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TRZY ZJAZDY
Zakończyły swe obrady w Krako

wie trzy Zjazdy: II Zjazd Młodzie
ży T. U. R , IV W alny Zjazd T. U R., 
a równocześnie z TUR-em—III Kon
gres Związku Robotniczych Stow. 
Sportowych (ZRSS).

Nie będziemy tu wchodzili w fa
chowe szczegóły każdego z tych Zjaz
dów — piszemy o nich w szczegóło
wych sprawozdaniach i specjalnych 
dodatkach naszej prasy. Tu chcemy 
tylko zesumować rezultat ogólny

Przedewszystkiem stwierdzamy, że 
w dziejach naszej Partji podobnego 
faktu jeszcze nie było — faktu rów
noczesnego zwołania 3-ch wielkich 
zjazdów socjalistycznych. A wszyst
kie miały imponujący, nadspodziewa
ny przebieg! Wszystkie trzy sale by
ły szczelnie przepełnione Wszędzie
— bez najmniejszej przesady—wiel
kie ożywienie, rzeczowa praca, świe
tny nastrój, ogromne nadzieje.

Czy to nie jest objaw zastanaw ia
jący?

Przedewszystkiem świadczy on o 
ogromnej żywotności, o wielkiei sM 
o bujnym rozroście polskiego socja
lizmu, czyli właściwie Partji. Albo
wiem — jakkolwiek są to organiza
cje formalnie bezpartyjne—oczywi
ście jednak stoją na gruncie ideolo- 
gji polskiego socjalizmu; i nie tylko 
temu nie zaprzeczają, lecz odwrotnie
— z siłą i uroczyście to stwierdzają

Gdy na Zjeździe T. U. R była mo
wa o „bezpartyjności* tej organiza
cji, tow. marszałek Daszyński o- 
świadczył:

„ Nie uprawiam y w TURze partyjnej 
ag itacji politycznej, a le  jesteśm y or
ganizacją socjalistyczną i należymy do 
Socjalistycznej M iędzynarodówki Oświa
towej. Nie pozwolimy nikomu na insy
nuację, jakoby oddalaliśmy się od Par- 
tjŁ

Tak ten śmiały i niebywały u nas 
..eksperyment" zwołania trzech wiel
kich Zjazdów równocześnie stwier
dza wielki wzrost naszej siły, roz
mach naszej pracy! W arto to pod
kreślić w chwili, gdy nasi wrogowie 
różnego gatunku po odpadnięciu BBS 
„zacierają ręce” i łudzą się, że może 
(nareszcie!) osłabnie ta znienawidzo
na potęga polskiego socjalizmu.

Nic z tego, panowie!
Jeszcze jedno. W szystkie trzy 

Zjazdy były zjazdami kultury ro
botniczej, wszystkie są objawem n ie 
zmiernie ważnym robotniczej woli ku 
kulturze. Ta wola rozwija się spon
tanicznie, idzie żywiołowo „z dołu". 
Nie zapominajmy! zaledwie przed 
kilku laty  stworzyliśmy pierwiastko
we formy organizacvine dla TUR-a, 
młodzieży i sportu. To było tak nie
dawno! A już po kilku latach te for
my zapełniły się bogatą, żywą tre
ścią. Tvsiace i nawet dziesiątki ty 
sięcy członków—socjalistów pracują 
rieustannie w tych formach, tworząc 
coraz to gęstsza i mocniejszą sieć 
organizacyjną kultury socjalistycznej

I to także jest objawem zastana
wiającym. Dobrze, że socjalizm pol
ski na czas wyczuł nowy wielki prąd. 
i stworzył odpowiednie łożysko Ale 
i na przyszłość przebieg naszych 3-ch 
Zjazdów krakowskich niech będzie 
dla nas ważną przestrogą i wska
zówką — abyśmy w całei pełni (i to 
wszyscy!) docenili te wielkie walory, 
jakie wnoszą kulturalne organizacje 
do ogólnej skarbnicy polskiego so
cjalizmu!

Uroczyste otwarcie IV Zjazdu 
TUR-a w przepełnionej sali krakow
skiego teatru im. Słowackiego stało 
się imponującą manifestacją polskiej 
kultury robotniczej. Udział lic/nych 
delegatów z zagranicy uświetnił dwu
dniowe poważne obrady. Sformuło
wano tezy ideologiczne, omówiono 
pracę na wsi i wśród kobiet, debato
wano nad pierwiastkiem wychowaw
czym w „turowej’* pracy W deba
tach z siłą podkreślano konieczność 
jeszcze szerszej i zgodniejszej, niż 
dotychczas, współpracy z organiza
cjami zawodowemi.

Imponujący był niezmiernie liczny 
Zjazd M łodzieży TUR. Tow. Re- 
wentlow, zagraniczny delegat nie-

DNI DYKTATURY W HISZPANII POLICZONE
WZBURZENIE LUDNOŚCI

Madryt, 5 lutego. (A.W). Narazie 
svtuaqa w Hiszpanji jest opanowana 
przez Primo de Rivera. Wszystko je
dnak zdaje się wskazywać, iż dni dy
ktatury Primo de Rivery są policzo
ne. Głównym powodem opanowania 
sytuacji było przeciągnięcie szeregu 
olicerów, wraz z podwładnemi od

działami wojskowemi na stronę rzą
du. Wobec ogólnego wzburzenia lu
dności, liczyć się można w każdej 
chwili z wybuchem nowego buntu. 
Za podstawę do wybuchu nowej re
wolty, może posłużyć proklamowany 
przez organizacje robotnicze strajk 
generalny.

STRAJK GENERALNY
Paryż, 5 lutego. (AW.). Z pogranicza 

hiszpańskiego donoszą, iż organizacje 
robotnicze w całym kraju postanowiły 
proklamować w dniu dzisiejszym sirajik 
generalny w całej Hiszpanji. W’a^ze 
wojskowe współpracujące w śc-słem

ARESZTOWANIE SYNA IBANEZA
Berlin, 5 lutego (P. A. T.). Syn znane

go poety hiszpańskiego Blasco Ibaneza, 
przebywający stale we Francji, został a-

porozumieniu z policją, czynią wszel
kie wysiłki w kierunku niedopuszcze
nia do strajku. Dokonano masowych a- 
tesztowaó wśród działaczów robotni
czych.

resztowany wczoraj w chwili, gdy powró 
cił z Mentony do Walencji.

BUNT FLOTY HISZPAŃSKIEJ
BERLIN, 5 lutego (P. A. T.). „Vossi- 

sche Zeitung" podaje za „Dailly Tele
graph", iż zabnrzenia w armji hiszpań
skiej objęły również i flotę i że w posz

czególnych miejscowościach doszło do 
krwawych starć między powstańcami a 
oddziałami wojskowemb które dochowa
ły wierności rządowi Primo de Rivery.

TROCKI NIE OPUŚCIŁ JESZCZE ROSJI
Praga, 5 lutego. (PAT.). Otrzyma- I skwy, że Trocki nie opuścił dotych- 

no tu półurzędową wiadomość z Mo- j czas terytorjum  Rosji Sowieckiej.

STRAJK W AUSTRALIJSKIM PRZEMYŚLE
DRZEWNYM

MELBOURNE, 5 lutego (P. A. T.). I 12.000 robotników, w tem 5.000 w Wik- 
Konflikt w  przemyśle drzewnym objął | torii.

STANY ZJEDNOCZONE ROZPOCZYNAJĄ 
BUDOWĘ 15 K RĄ 20W N JK 0W

Waszyngton, 5 lutego. (A.W.). Se
nat uchwalił wczoraj rozpoczęcie 
budowy 15 krążowników o pojemno
ści 10 tys. ton jeszcze w ciągu b. r. 
Uchwała ta oznacza parlamentarną

oorażkę prez- Cool’dge'a, który so
bie wyraźnie życzył, aby w uchwale 
nie w ym ieniano terminu. Republika
nie głosowali za umieszczeniem kla
uzuli terminowej.

CENTRUM DOMAGA SIĘ DWU TEK W GABINECIE
MULLERA

Berlin, 5 lutego (P. A. T.). W ciągu 
dnia dzisiejszego sytuacja wewnętrzno- 
polityczna uległa znacznemu zaostrze
niu. Stronnictwo centrowe zwróciło się 
po południu do kanclerza MuePera z ul- 
timatywnem zadaniem oddaria do 24 go
dzin dwóch tek: ministra sprawiedliwo
ści i ministra obszarów okupowanych 2 
przedstawicielom centrowym, grożąc w 
razie odmowy natychmiastowem wyco
faniem z gabinetu ministra komunikacji

von Guerarda. Celem uniknięcia powi
kłań, kanclerz zaproponował przywód
com centrowym prowizoryczne rozwią
zanie, oświadczając gotowość powierze
nia teki sprawiedliwości d-rowi Bello
wi, równocześnie jednak zastrzegając 
sobie decyzję co do nominacji ministra 
obszarów okupowanych na później. Pro
pozycję tę stronnictwo centrowe odrzu
ciło.

CHOROBA MARSZ. FOCHA
Paryż, 5 lutego (P. A. T.). Lekarz, o- 

piekujący się marszałkiem Fochem, o- 
świadczył, iż pomimo torsji i komplika
cji płucnych, stan serca pozwala żywić

jaknajlepsze nadzieje. Chory, pomimo pe 
wnej depresji, zachowuje nadzwyczajny 
spokój.

miecki (z Wrocławia) mówił mi o 
swych wrażeniach — mile go ude
rzyła żywość obrad i znaczne wyro
bienie delegatów. Centr. Komitet 
przedłożył Zjazdowi obszerne spra
wozdanie, opracowane — jak się to 
mówi — ,,po europejsku". Nastroi 
był niezmiernie serdeczny, i gdy na 
zakończenie obrad Zjazd zagrzmiał 
hymnem młodzieży ,,Jesteśm y młodą 
gwardją proletariackich mas!"—nie
jednego z nas — starszych ogarnęło 
wzruszenie... Wielką robotę robią ci 
nasi młodzi!

Podziwu godnym jest szybki wzrost 
robotniczego sportu w Polsce. Wiel
kimi krokami podążają nasi „spor
towcy" za Austrją, Niemcami, Cze
chami. Nie wchodząc w szczegół 
podkreślimy z toku obrad jeden cha
rakterystyczny objaw: gdy przewod
niczący udzielił głosu reprezentan
towi CKW. (tow. Pużakowi), sala 
przy słowie „CKW." wybuchła nie
milknącą owacją. Tu widocznie zjazd

mytym V

/ dał wyraz swym sympatjom politycz
nym. To samo było na Zjeździć mło
dzieży.

Nasi kochani tt. krakowscy mieli, 
naturalnie, „urwanie głowy" z trze
ma Zjazdami naraz. Wywiązali się 
jednak z obowiązków znakomicie. 
W łaśnie w chwili, gdy w teatrze za
gajano Zjazd TUR., a w muzeum 
technicznem zjazd sportu, — w Sta
rym teatrze odbywała się jeszcze je
dna kulturalna uroczystość: 30 1 ecie 
krakowskiej „Lutni Robotniczej"... 
I tam licznie zgromadzili się krakow
scy towarzysze.

Były to piękne dni, te krakowskie 
Zjazdy i uroczystości kultury robot
niczej. Świadczą wymownie — wobec 
przyjaciela i wroga — jakim wielkim 
czynnikiem kulturalnym  stał się so
cjalizm w Polsce.

Świadczą zarazem o 
trakcyjnej socjalizmu i 
— o wzroście sił Partji.

Kazimierz Czapiński.

potędze a- 
— pośrednio

NOWE WŁADZE W ARSZAW SKIEJ ORGANIZACJI
P . P . S.

Wczoraj wieczorem odbyło się posie
dzenie nowoobranego Okręgowego Ko
mitetu Robotniczego P. P. S. w Warsza- 

I wie.
Po zagajeniu posiedzenia przez tow. 

pos. Barlickiego, jednomyślnie wybrano 
prezydjum O. K. R. w osobach: tow. tow. 

i Tomasz Arciszewski — przewodniczą
cy, Boczkowski Wacław i Neubauer 
Karol — dwaj wiceprzewodniczący, se
kretarz — tow. Edward Zawadzki.

Przystąpiono do wyborów Egzekuty
wy O. K. R., której skład przyjęty w 
głosowaniu przedstawia się jak następu
je: tow. tow. Arciszewski Tomasz, Bar-

licki Norbert, Fełler Jan, Garlicki Sta
nisław, Haapa Stefan, Krzesławski Jan, 
Sieradzki Józef, Ślusarski Korneliusz, 
Wąsik Antoni, Wernikowski Władysław, 
Wos*cryńska Stanisława, Wysocki W ła
dysław, Zawadzki Edward.

Po omówieniu kilku spraw organiza
cyjnych i zakończeniu posiedzenia, od
było się posiedzenie konstytuujące no- 
woobranej Egzekutywy.

Przewodniczącym obrany został tow. 
Norbert Barłicki, wiceprsewodn. — tow. 
Wąsik, skarbnikiem — tow'. Haupa i se
kretarzem — tow. E. Zawadzki, równo
cześnie będący sekretarzem O. K. R.-u.

POSIEDZENIE CENTRALNEGO WYDZIAŁU 
KOBIECEGO P . P . S.

Posiedzenie Centralnego Wydziału 
Kobiecego odbędzie się w niedzielę 10 
lutego b. r., o godz. 10 rano, w lokalu

7 P. P. S w Sejmie (klub senacki), ul. 
Wiejska 6.

Za Centr. Wydział Kobiecy P. P. S.
D. Kłuszyńska.

„ATENEUM"
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w piękne] sali teatralnej Z.Z.K. przv ul. Czerwonego Krzyia 20

Dziś teatr nieczynny.
Jutro, w czwartek, arcywesoła

„KWADRATURA KOŁA"
W piątek premjera k rniioznej opery

„DZWONY K0RNEWILSKIE"
rnm *m/mm mmmmm

B. B. MA ZGŁOSIĆ W DNIACH NAJBLI2SZYCH 
PROJEKT NOWEJ KONSTYTUCJI

Przywódcy Klubu B. B. przygoto
wali projekt nowej Ustawy Konstytu
cyjnej, który ma być wniesiony do la
ski marszałkowskiej w dniach najbliż
szych.

Treść projektu trzymana jest do
tychczas w tajemnicy. Według pogło
sek zawiera on — pomiędzy innymi — 
punkty następujące:

1) ustrój państwa pozostaje w zasa
dzie parlamentarny, t. zn. Rząd pono
si odpowiedzialność przed Sejmem;

2) prawo wyborcze pozostaje pięcio- 
przymiotnikowe z podniesieniem gra
nicy wieku dla czynnego prawa wy
borczego do lat 24;

3) wojskowi w służbie czynnej uzy
skują czynne — a nie tylko bierne, jak 
było dotąd — prawo wyborcze;

4) Prezydent Rzeczypospolitej uzy
skuje prawo t. zw, veto, t. zn. może 
odmówić zgody na projekt ustawy, u- 
chwalony w Sejmie i w Senacie;

5) dla wyrażenia Rządowi, względnie 
ministrom poszczególnym, votum nie
ufności potrzebna jest większość t. zw. 
kwalifikowana, a więc %. '/» i t. p.

Projekt B. B. omówimy z chwilą, 
gdy będzie on ogłoszony. Narazie po
dajemy tylko treść pogłosek, które od
powiadają — zdaje się — rzeczywi
stości, ale za które nie możemy brać 
na siebie całkowitej odpowiedzialno
ści.

W kołach dziennikarskich opowiadano 
sobie wczoraj nienotowany dotychczas w 
dziejach parlam entarnych w ypadek, m iano
wicie składanie podpisów przez członków 
k ’ubu BB. pod wniosek, który  nikomu z 
nich nie bvł znany. W nioskiem tym był 
projekt zmiany Konstytucji, opracow any 
przez posłów  Makowskiego, Piłsudskiego, 
Piaseckiego 1 uzgodniony z Ministrem S p ra
wiedliwości Carem.

Gdy niektórzy z posłów prosili o zazna
jomienie ich choć pobieżnie z treścią  wnio
sku, oświadczono im, że o treści dowiedzą 
się dopiero dziś lub na posiedzeniu Sejmu. 
I rzeczywiście w kuluarach sejmowych po
słowie BB. zw racali się do dziennikarzy c 
prośbą o poinformowanie ich jaka jest treść 
tego dokumentu.

PROJEKT ZNIŻENIA DŁUGÓW REPA^ACYJ- 
NYCH BUŁGARJI, WĘGROM I AUSTRJI

czoznawców reparacyjnyoh zaproponu
ją zniżenie długów reparacyjnych Buł- 
garji, Węgier i Austrji.

Wiedeń, 5 lutego. (PAT ) Wedhtg in
formacji z kół dyplomatycznych, rząd 
bułgarski otrzymał z Rzymu wiado-rość, 
że eksperci włoscy na konferencji rze-

TRUDNOSCI ROKOWAŃ 
WŁOSKO-JUGOSŁOWIAŃSKICH

Wiedeń, 5 lutego (P. A. T.). Prasa do
nosi z Rzymu, że rokowania pomiędzy 
Białogrodem a Rzymem, dotyczące no
wej regulacji stosunków pomiędzy obu

państwami, utknęły w ostatnich dniach 
na punkcie martwym. Prasa włoska o- 
strzega przed zbytnim optymizmem w tej 
sprawie

KANAŁ PR 2EZ TERYTORJUM NIKARAGUY
Nowy Jork, 5 lutego. (AW.). W naj

krótszym czasie senat Stanów Zjedno
czonych rozpatrywać będzie wniesiony 
niedawno projekt budowy kanału przez

terytorjum Nikaragua. Koszt budowy 
tego kanału wynieść ma 2 miljnrdy do
larów.

ATESZT0WAN1E DE VALERY
Belfast, 5 lutego. (PAT.). B. leader republikanów irlandzkich de Valera zo

stał aresztowany.
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Parlament Rzeczypospolitej
Sejm pracuje dalej nad budżetem

BUDŻETY MIN. KOMUNIKACJI, MIN. ROLNICTWA, MIN. REFORM ROLNYCH. IMIENIEM Z.P.P.S. PRZEMAWIALI
TOW. TOW. ADAM KURYŁOWICZ I JAN KWAPIflSKI.

BUDŻET MIN. KOMUNIKACJI
,Przystąpiono do budżetu Minister}um Ko

munikacji.

Sprawozdawca p. Sobolewski (B. B.) pro
si. aby w dyskusji nie poruszać sprawy do
st, wy progów, którą bada specjalna komi
sja i przestrzega przed podwyżką taryfy 
towarowej na kolejach, gdyż mogłoby to 
dać wręcz odwrotne wyniki, niż te, których 
się spodziewamy.

Pos. Chądzyński (N. P. R.) uważa, że In
westycje są niezbędne. Gospodarka mater
iałowa szwankuje. Mówca podkreśla braki 
w ustawodawstwie kolejowem i zapowiada 
zgłoszenie wniosku o 10 procentowym do
datku do uposażeń kolejarzy.

Pos. Solański (B.B.) omawia politykę ta 
ryfową kolei.

Poseł Roja: Uznając Zasługi Ministerjum 
Komunikacji, muszę jednak poruszyć tu 
pewną sprawę z dziedziny spraw robotni
czych. Przed paru tygodniami delegacja ro
botników kolejowych przybyła do Sejmu, 
dn mnie i do posła Kaczanowskiego w spra
wie przyjęcia z powrotem robotników, k tó
rych kolej w najgorszym sezonie, bo n i  zi
mę. zwolniła z zajęcia. Mamy dowody, że 
w niektórych węzłach kolejowych zatrud
ni? się ludzi stosunkowo zamożnych lub 
posiadających inne zajęcia, a robotników, o 
których mówiłem, wyrzuca się na zimę i 
pozbawia możności utrzymania rodzin. Pan 
Minister obiecał zająć się tą sprawą. Tym
czasem doszło do tego, że tuż przed Bo- 
żem Narodzeniem delegata tych robotni
ków aresztowano, nie licząc się nawet z 
pozorami. Gdy na Komisji to było podnie
sione, jeden z posłów „Jedynki" powię
dnął, że to komunista, tak jak gdyby komu
niście także nie należało dać zajęcia. Uwa
żam, że w ten sposób nie można rządzić * 
b irn ić  się tylko funduszetn dyspozycyjnym. 
Słowa te zwracam pod adresem Ministra 
Spraw Wewnętrznych, gdyż widocznie ręka 
policji sięga aż do poczekalni sejmowej 
Źvczę Panu Ministrowi Spraw W ewnętrz
nych, którego znam jako*dobrego żołnierza 
sanitarnego, ażeby wrócił do swojego fa
chu. Do dziś dnia ów rolx>tnik siedzi w a- 
renrcie, a jak tam w tych aresztach wyglą
da, to wiemy. Mówi się tu często o nadu
życiach, ale jakoś potem wszystko bywa 
zaprzeczone i kończy się na czysto. Proszę 
bardzo Pana Ministra Komunikacji, aby w 
tę sprawę wglądnął.

Pos. Kornecki fkl. Nar.) omawia sprawy
uposażeniowe kolejarzy.

Następnie przemawiał pos. tow. Kuryło- 
wicz, prezes Z. Z. K., którego przemówie-
n/’ podamy w następnym numerze.

Obszerne przemówienie wygłosił Min. Ko
munikacji, inż. A. Kiihn.

Minister przyznaje słuszność niemal wszy
stkim wnioskom, zarzutom o niedostatecz
ne ?ci uposażeń, o niedomaganiach technicz
nych i t. d., lecz stwierdza, że gdyby to u- 
jąć w liczby i zestawić, nie osiągnęłoby się 
równania, gdyż są olbrzymie trudności przy 
wykonaniu tych postulatów.

W odpowiedzi na zarzuty co do nadużyć 
pizy zakupie podkładów, p. Minister zazna
cza;

Według moich ścisłych informacji, spra
wą ta nie przedstawia się tak żle, to tak ie  
stwierdziła przed rokiem Komisja Sejmowa. 
Niewątpliwie nadużycia były, są i będą, 
gdyż przy tak wielkich zakupach i takiej 
masie ludzi przy lem zajętych pewne na
dużycia są złem koniecznem. Nadużycia 
mają charakter więcej formalny niż istot
ny.

Odpowiadając tow. Kuryłowiczowi, p.
Minister podniósł:

Pan Kuryłowicz zauważył, że obecnie t- 
stmejący chaos pod względem prawnym na 
kt lejach leży w interesie Ministerjum. Jest 
to zarzut zupełnie niesłuszny. Zwłoka w 
wydaniu odpowiednich przepisów i projek
tów wynika z tego, że są to rzeczy pod 
względem prawnym i formalnym trudne. 
Za kilka tygodni już Sejm będzie miał w 
ręku projekty ustaw o przedsiębiorstwie, 
pragmatykę i przepisy emerytalne, a za 
kilka miesięcy także przepisy lekarskie

P. Minister zaprzecza jakoby zwolnienie 
piezesa dyr. Krakowskiej, Barwicza miało 
nastąpić z powodu podniesienia przezeń 
zarzutów w sprawie dostawy progów.

W końcu prosi, ażeby Sejm przyjął po
prawki, zgłoszone przez Ministra Skarbu 
co wniosków Komisji Budżetowej w tym 
budżecie. Chodzi o to, ażeby nie zmniejszać 
kredytu na tabor i tak niewystarczającego 
oraz ażeby utrzymać w poprzedniej wyso- 
kc ści kredyty na budowę i utrzymanie bu- 
d jrk u .

Po wyjaśnieniu ref. pos. Sobolewskiego, 
zakończono debatę nad budżetem Min. Ko
munikacji.

BUD2ET MIN. ROLNICTWA
Po referacie pos. Kłeszczyńskiego (BB)

wywiązała się dyskusja, w której zabierali 
głos posłowie: Madejczyk (Piast), Świecki 
(kl. Naród.) i B. Stolarski (Wyzwolenie).

P Stolarski zarzuca Ministrowi zupełny 
brak programu i kierowanie się przestarza
łą zasadą: „Jak Bóg da". Zarzuca mu rów
nież usuwanie z instytucji rolniczych czyn
ników opozycyjnych i krytycznie usposo
bionych względem jego osoby, co dopro
wadziło do uśpienia wszelkiej myśli twór
czej w kółkach rolniczych.

W dyskusji, jaka toczyła się po przerwie 
obiadowej nad budżetem Min. Rolnictwa, 
przemawiali posłowie: Terszakowec (kl.
Ukr.), Fel. Lechnicki (B. B.j, Przedpełski 
(B B.), Min. Rolnictwa Niezabytowski i p. 
Czapski (Str. Chł.).

Na tern zakończono obrady nad budże
tem Min. Rolnictwa.

BUnŻET 
MIN. REFORM ROLNYCH

Przystąpiono do budżetu Min. Reform
Rolnych.

Sprawozdawca p. Sanojca. Ponieważ re
ferat jest podpisany nietylko przezemnie, 
lecz i przez prezesa Komisji p. Byrkę, a p. 
Byrka nie zgodził się, aby te ustępy były 
zamieszczone (P. Dębski: Zapóźno), więc ja 
nie protestowałem, chociaż sam nie skreśli
łem tych ustępów.

Sprawa reformy rolnej jest to sprawa 
wielka i zahacza o interesy pewnych klas 
bardzo boleśnie. 0  tem świadczy i to, że 
wczoraj przy wołaniu mnie do przytomno
ści. poświęcono trzy razy więcej czasu niż 
referatowi generalnemu nad budżetem pań- 
siwowym. Zastanawiałem się, czy nie zło
żyć referatu, ale uważam, że reforma roi 
na jest znacznie ważniejsza niż pewna ope
racja dokonana na mnie. Jestem jednym z 
tych ludzi, którzy walczyli o reformę rol
ną. Polecono mi referować ten przedmiot, 
sądząc, że zupełnie zapomniałem o tem, 
jakich jestem przekonań.

Dalej mówca omawia trzy sposoby prze
prowadzenia reformy rolnej, w końcu ape
luje do ziemian, aby zgodzili się na parce
lację.

Następnie przemawiali pos. Hyla (B. B.) 
i tow. KwapióskŁ

M"WA
TOW. JANA KWAPIŃSKIEGO

ZA DUŻO PESYMIZMU.

W ysoki Sejm ie. P  re fe re n t w znacz
nym stoop iu  w yręczy ł m nie w ta ły m  
szeregu  zagadnień  S zkoda ty lko , że 
p an a  re fe re n ta  K lub R B używ a do 
w alk i z Irw icą , a  p. r e fe re n t częst >kroć 
podejm uje s:ę te j grubej, czarnei ' c ięż
kiej p racy  i zm uszony b y w ał w brew  
sw oim  p rzekonan iom  w y k o n y w aj tę  
sw oją p racę . (Tow. P a jąk : Za *o go
„p rzek reślili" ).

C h a ra k te ry s ty k a , k tó rą  tu ta j na p i
śm ie złożył p. re fe re n t, jest b a rd z c  do. 
sadna.

J a  osobiście znam  tak ich  ludzi, k tó 
rzy  cen ią  w yżej R zeczpospolitą , n ź do 
b ro  sw oich m ajątków - W praw dzie  tych 
ludzi nie je s t dużo w  Polsce, a le  sp ra  
w iedliw ość n ak azu je  fak t te n  s tw ie r
dzić.

UDAW A N Y  ŚMIECH.

W spom inam  o tem  d la tego , aby  p o d 
k reślić  ca łą  n ienorm alność stosunków  
politycznych  w  Polsce . Tego rodzaju  
stosunk i, iż z jednego  i teg o  • sam ego 
k lubu przychodzi p o se ł i rzuca  o sk a r 
żen ią pod ad resem  sw oich w łasnych  
kolegów  z w łasnego  klubu I jakoś to  
idzie. (G łos na lew icy: To są te  dobre 
obyczaje). T o  je st d la  m nie w w ysokim  
stopniu  n iezrozum ia łe  i w w ysokim  
stoon iu  gorszące. (W esołość na ław ach  
B. B.). P ro szę  S zanow nych P anów , nie 
śm iejcie się, bo to  nie jest w esołe. 
(G łos na ław ach PPS.: Oni się też nie 
śmieją, tylko ndają).

P rzechodzę do kw estji, k tó rą  tu o- 
m aw iam y. B udżet Ministerjum Reform  
Rolnych je s t budże tem  n ie w y s ta rc z a 
jącym , jest budżetem  małym , szczegól
nie w tych  pozycjach, k tó re  p rz e z n a 
czone są na ce le  przebudowy ustroju a- 
grarnego. G dyby b u d że t ten  był do 
s ta te czn ie  w ysok i i gdyby budżetow i 
tem u R ząd  w ięcej p ośw ięca ł uw ag;, po- 
w edzm y 20% te j uw agi, jak ą  pośw ięca 
budżetow i M inisterjum  Spr W ojsk , to  
n ;ew ątp liw ie  ca ła  m asa zagadnień , 
zw iązanych  z p rzeb u d o w ą ustro ju  a- 
g ra rn eg o  by łab y  zm ieniona na lepsze.

W YSOKIE CENY ZIEMI.
R e fe ren t po ru szy ł tu  k w estję  cen  

ziem i. W p raw d z ie  p . M in is te r ma u- 
a taw ę, k tó ra  regu lu je  i ro zs trzy g a  k w e

stję, w  jak i sposób prow adzić  w a ’kę z 
w ygórow anem i cenam i ziem i, do ty ch 
czas jednak  w alk a  ta  ro zg ry w a ła  się 
w śród  uchw ał Kom isji O kręgow ych 
Z:em «kich. W  tych  kom isjach okręgo
wych, gdzie tem po  p arce lac ji jest b a r 
dzo szybkie, stw ierdzono , że cena  jest 
w ygórow ana, że nie sto i w  żadnym  s to 
sunku  do m ożności p ła tn icze j nabyw cy 
i do m ożności w yprodukow ania . S to i
my d z ;siaj p rzed  kw estją  ś c ą g a t r a  w 
jak iś sposób tych  p ien iędzy  od ludzi, 
k tó rzy  w zięli na s ieb ie  zobow iązania 
p ła ce n ia  za  dzia łk i p rzy  uipełnorolnie- 
n 'u  i, jestem  p rzekonany , żeby n ie w ie
dzieć co  ta  ludność rob iła , to  nie 'e s t w 
stan ie  sp ro s ta ć  w ziętym  n a  sieb ie  zo
bow iązaniom .

RZĄD NIE W YKORZYSTUJE SWYCH  
PEŁNOMOCNICTW.

Prof. S trońsk i w poprzednim  Sejm ie 
ośw iadczył, że u s ta w a  ta  jest general- 
nem  pełnom ocnictw em  dla R ządu

I is to tn ie  w całym  szeregu  p o stan o 
w ień ta  u staw a  jest pełnom ocnictw em  
b a rd z o  szerok iem  d la  R ządu  Chodzi 
ty lko  o to, ażeby  R ząd  pełnom ocni
c tw a te  w yzyskał w odpow iedni spo 
sób. . A rt. 66 ustaw y  p rzew iduje, że 
jeżeli sp ó łk a  p arce lacy jn a  albo  w łaśc i
ciel, parcelu jący  fo lw ark , n ie  będzie 
p a rce lo w ał zgodnie z u staw ą, to  Rząd 
upraw n iony  jest tę  p a rc e la c ję  p rze p ro 
w adzić n a  rach u n ek  w łaścic iela . Te u- 
p raw n ien ia  Rząd ma. Nie znam  ani je 
dnego w ypadku, ażeby  R ząd k o rzy sta ł 
z tego  up raw nien ia , ani jednego, Panie 
M inistrze, będę bard zo  P anu  obow ią
zany, jeżeli P an  mi przypom ni.

Je że li ta  u staw a  jest instrum entem , 
p rzy  k tó reg o  pom ocy R ząd  m a wpływ  
na w ykonan ie  parcelacji, i jeżeli Rząd 
nie k o rzy sta  z upraw nień , k tó re  mu d a 
je u staw a, to  trze b a  się z a 6 ta n o w ć  nad 
przyczynam i, k tó re  te  w arunk i s tw o 
rzyły.

M ojem zdaniem , p rzy  obecnym  sy 
stem ie rząd zen ia  p. M in iste r R eform  
R olnych n ie m oże w ykonyw ać refo rm y 
ro lnej tak , jakby  chcia ł, albow iem , gdy
by  ch c ia ł zasto sow ać p raw o  i z ca łą  
su row ością go w życie w prow adzić , to  
ns p o tk a łb y  n a  trudności polityczne, 
k tó ry ch  n ie  przezw ycięży .

N iedaw no byliśm y śiadkam i, jak k w e
stją  stosunkow o d robną  now eli do u s ta 
wy o czynszow nikach  zm uszono p. Pre- 
m jera do  tego, ab y  zg łasza ł pop raw k i 
R obiono to  w szystko  w tym  celu, aby 
nie zak łócać  sie lank i, jak a  panow ała  w 
obozie rządow ego  stro n n ic tw a. (G łos 
na ław ach B. B.: N iech się P an  tem  nie 
przejmuje). Dziś tę  s ie lankę n aru szy ł p 
Sanojca w  sw ojem  spraw ozdan iu .

UWŁASZCZENIE DROBNYCH  
DZIERŻAWCÓW.

Je s t  rzeczą  n iezw yk łe j wagi, ażeby  p 
M in ister R eform  R olnych p rzy śp ;eszył 
w myśl n iedaw no p rzy ję te j rezolucji 
w n iesien ie  u staw y  o uw łaszczeniu  
w szystk ich  * d robnych  dzierżaw ców  
W szak  p. M in ister w ie, że w r. 19JO u- 
p ły w a  te rm in  oohrony  drobnych  d z ie r
żaw ców . M usim y się liczyć z tem , że 
gdy skończym y b u d że t i pójdzie on do  
S enatu , m oże przyjść najw yższy  ro z 
kaz : p rzy jąć  tak , jak Sejm uchw alił i 
sesja  będzie zam kn ię ta  i n ie w :adom o 
k ied y  będzie  zw ołana. (G łos na ławach  
B- B.: I będzie  spokój). Tu n ie chodzi o 
p ańsk i spokój, a le  o m iljony drobnych  
dzierżaw ców  i d la teg o  trz e b a  jaknaj- 
p rędzej, P an ie  M inistrze , tę  u staw ę 
w nieść.

SŁUŻBA FOLW ARCZNA, A LIKWI
D A CJA  SERWITUTÓW.

W ydany  z o s ta ł bard zo  a ied aw n o  d e 
k re t  P re zy d e n ta  R zeczypospolitej, reg u 
lu jący  kw estję  służby  folw arcznej, k tó 
ra  tra c i w a rsz ta t p rac y  z pow odu likw i
dacji służebności. S łużba ta  m a być 
tra k to w a n a  narów ni ze służbą tra c ą c ą  
p rac ę  p rzy  parce lac ji. A le urzędy  i u 
rzędn iey  sto ją n a  tem  stanow isku , że 
p rzy  za ła tw ian iu  p rze z  kom isje o k ręg o 
w e ziem skie p ro jek tó w , likw idujących  
se rw itu ty , n ic  się n ie  m ówi o tem , co  
zrob ić  z ro b o tn ik am i rolnym i. J e s t  p o 
cieszen ie , że m ają o trzym ać 500 zł. od 
p raw y . Sejm  i p  M in ister zda ją sobie 
sp raw ę, że 500 zł. odpraw y  to  nie jest 
w ysta rcza jące , szczególnie dla tych  ro 
dzin, k tó re  od d z iesią tk ó w  la t p ra c o w a 
ły na danym  fo lw arku .

W  ordynacji Z am ojskiej z e ta tu  sp a 
dnie oko ło  1000 ro b o tn ik ó w  W śród  t e 
go ty siąca  jest c a ła  m asa rob o tn ik ó w  
ro lnych , Jc tó rzy  p rac u ją  p o n ad  2 ;— 30 
at. P an  M in iste r będz ie  m usia ł w yzy

sk a ć  ca ły  sw ój a u to ry te t n a  to, ażeby  
n ie  za ła tw io n o  sp raw y  o d p raw a  ty s ią 

ca ludzi, b o  to będzie zarzew iem  bun
tu, zarzew iem  niezadowolenia.

UPEŁNOROLNIENIE.

P an  M in ister dużo se roa  w k ład a  w 
sp raw ę upełno ro ln ien ia , m oże naw et 
w ierzy  w  sw oje w łasne słow a, że się 
dużo rzeczy  zrobi, a le  k w estja  up ełn o 
ro ln ien ia  w zw iązku z kom asac ją posu
w a się b a rdzo  żółwim  krokiem . A lbo
w iem  w ysokość ceny  ziemi (G łos; 3000 
zł. w  O patow skiem ) z jednej strony , z 
drugiej s tro n y  obstrukcja , jaką u p ra 
w iają w łaścic ie le  ziem scy, stoi na p rz e 
szkodzie. J a  nie idę ta k  daleko , jak mój 
ko lega M alinow ski, k tó ry  mówi, że nic 
nie zrobiono, bo w iem  ze s ta ty s ty c z 
nych danych, że cośkolw iek  w te i sp ra 
w ie zrobiono, a le  nie z rob iono  ty le . ile 
pow inno  się zrob ić w ciągu o sta tn ich  
trzech  lat.

WYKONAĆ REFORMĘ ROLNĄ.

W raca jąc  do kw estji refo rm y  rolnej 
uw ażam , że d la  zd row ia  P aństw a, dla 
zdrow ia sp o łeczeń stw a trze b a  kon ecz- 
nie p rzyśp ieszyć w ykonan ie  w tak : spo 
sób, żeby  ono b y ło  m ożliw e do  p rze p ro 
w adzenia . P an  ko lega Sanojca m ów ił, 
że by łoby  najlep iej w yw łaszczyć bez 
odszkodow ania  I ja byłbym  b a rd z o  rad  
gdyby ko lzga S anojca w płynął, ośw ie
cił i ogniem  srwojego zapału  podburzy ł 
ca ły  swój Klub, żeby ża tem  g ło sew ał 
A le ża rt na s tro n ę . Pan Sanojca tego  
nie zrobi, a  po łożen ie  rzeczy  jest tak ie, 
że cena ziemi jest bard zo  w ysoka, a 
Rząd ogran icza się ty lko  do  s tw ie rd z e 
nia, że bard zo  dużo  ro zp a rce lo w an o  1 

nie m yśli o  tem. co będzie ju tro . A ju
tro  będzie b a rd z o  ciężkie.

DOTRZYMAĆ OBIETNIC1

P roszę  P anów , jedynem  wyjściem  jest 
u sta len ie  cen- P raw d a , że n ie k ‘órych 
ziem ian  to  na raz i na s tra ty , a le  d la  tych 
m iljonów  ludzi trz e b a  kogoś pośw ięcić 
N am  chodzi o to, ażeby  to. co P aństw o  
rzuc iło  sp o łeczeń stw u  polskiem u w 
czasach  n iebezp ieczeństw a, w czasie, 
gdy pod bram am i W arszaw y  były  woj 
sk a  bo lszew ick ie, było  spe łn ione P 
M in ister R eform  R olnych b ie rz e  na 
sw oje sum ienie w ielką odpow iedzia l
ność, jeżeli zw leka  z tą  sp raw ą M -ędzy- 
h a ro d o w e  po łożen ie  P ań stw a  nie jest 
lak  św ie tn e  Nie w iem y dnia, ani go 
dżiny. Ł atw o  ch łopa oszukać, ale jak 
go się oszuka, to  drugi raz  w pole nie 
da się w yprow adzić. D ane p rzy rze cze 
nie musi być spe łn ione (O klask i na ł a 
w ach lew icy).

Z kolei przemawiali posł.: Leśniewski (N.
P• R.), Maks. Malinowski (Wyzwolenie), 
Marian Malinowski (B. B. S.), Micbalkle- 
wicz (Piast) i St. Wojtowicz (komunista).

Na tem rozprawę odroczono.

POS PUTEK PROSTUJE WYWODY MIN. 
SKŁADKOWSKIEGO.

P. Putek w  sp raw ie  osobistej ośw iad
czył, że w czoraj b y ł n ieobecny  podczas 
p rzem ów ienia M in istra  S k iadkow sk iego  
i d la tego  dziś dopiero  p rostu je  jego s ło 
wa, M ianow icie nigdy nie oświadczał, 
jakoby  k w estja  bad an ia  nadużyć w y b o r
czych p rzez  Kom isję m ia ła  być w iązana 
z te rm inem  b ad a n ia  tych  nadużyć p rzez  
sądy, podn iósł jednak  fak t, że w Sądzie  
Najwyższym żaden z protestów  wybor
czych nie jest dotąd załatw iony. Pro
stuje też tw ierdzenie Min stra, jakoby 
m e m iał dowodów  nadużyć wyborczych, 
u trzym ując, że odpisy p ro te s tó w  w y b o r
czych i inne dow ody M in ister m a w rę
ku, a  mimo upływu 8 n r e s^ c y  n*e udzie
lił odpowiedzi Komisji Administracyjnej. 
M in ister podn iósł rów nież, że jako  refe
re n t w n iosków  poselsk ich  o nadużycia 
w yborcze, nie dostarczy łem  m u m aterja - 
łów  do  w glądnięcia. Is to tn ie  n ie  p rz e d 
łożyłem  i nie p rzed łożę, gdyż sko ro  nie 
za ła tw ił m aterja łów , które posiada, o- 
baw iam  się, że i te , k tó re  dostarczę , tak 
sam o p o trak tu je . M a te rja ły  dostarczone 
mi jako  re fe ren to w i do tyczą sam ej oso
by  P an a  M in istra . Je d e n  z K lubów  za
strze g ł się przeciw  pow ierzan iu  tych m a
te rja łó w  M inistrow i. K om isja A dm ini
stracy jn a  po stan o w iła  te  m aterja ły  w y
drukow ać, n ie ro z tro p n ie  by łoby  jednak  
d ru k o w ać bez pew ności, że Sejm będzie 
m ógł ro zp a trz eć  ten  m a terja ł. P . M ini
s te r  nie d oczeka  się tego, byśm y spełnili 
ro lę  p as te rza , k tó ry  jagnię zaniósł do 
w ilk a  i sk u te k  by ł ta k i, że  w ilk  zjadł jag 
n ię  i p as te rza .

KRONIKA POLITYCZNA
POSEŁ RUM UNJI W  W ARSZAW IE  
P. DAVILA PODPISZE PROTOKUL  

W  MOSKWIE.

P- K aro l Davila, po se ł rum uński w 
W arszaw ie  z o s ta ł upow ażn iony  p rz e r  
rząd  rum uński do  p odp isan ia  p ro to k ó 
łu L itw inow a w M oskw ie w im ieniu 
R um un ji P  D avila opuści W arszaw ę  w 
środę  do 6 lu tego  o godz 10 ran o  w  
tow arzystw ie  p. G eorges D avidesco, 
p ie rw szego  s e k re ta rz a  pose lstw a ru 
m uńskiego  i mjr. Kobylańskiego, b a t 
tach e  w ojskow ego po lsk iego  w Mo
skw ie, obecn ie  m ianow anego  ja d c ą  po 
se lstw a po lsk iego  w B u k areszc ie  M ini
s te r  Zaleski oddał do  dyspozycji p. Da" 
vili swój wagon. N a granicy  rosy jsk ie j 
oczek iw ać będzie  specja lny  w agon  
p rzysłany  p rzez  R ząd Sow ietów . W  Mo
skw ie p. D avila będz ie  gościem  p S ta 
n isław a Patka. P ierw sze ze tk n ięc ie  n a 
stąp i za raz  po przybyciu , t j. w  eczo- 
rem  7 lu tego. P odp isan ie  p ro tr.k u łu  
n as tąp i w edług w szelk iego  p raw d o p o 
dob ieństw a nazaju trz , 8 lu teg o  N astęp 
nego dnia p. D avila w yjedzie z M oskw y 
do  W arszaw y.

k o n f e r e n c j e  u  m a r s z a ł k a
SENATU.

W czoraj w godzinach po łudniow ych  
M arsza łek  S en atu  p ro f Szym ański p rzy 
jął kolejno p rzew odniczącego  sen ack ie j 
Komisji S k arb o w o  - B udżetow ej. w :ce - 
raa rsza łka  H ipolita  G liw ice oraz  szefa 
gabinetu  M inistra S praw  W ojskow ych 
ppłk. Becka. K onferencje te  do tyczy ły  
p rac  S enatu  nad budżetem

POWRÓT P. DEW EY'A.

P o w ró t am erykańsk iego  d o rad cy  fi
nansow ego p. C harles D ew ey‘a do 
W arszaw y i ob jęc;e p rzez  n iego  u rz ę 
dow ania nas tąo i w  dniu 21 lutego.

KONFISKATA PR^FMÓWIENIA  
POSELSKIEGO

„K urje r Ś ląski" z dnia 5 b m. w y d ru 
kow ał p rzem ów ienie posła R oguszcza- 
fea, w ygłoszone p rzed  p arom a dniam i w  
S*~nvn, i za to  zos ta ł skonfiskow any .

Co słuchać na wiecie
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ŚMIERTELNE ZATRUCIE DZIEW IĘ
CIU HUTNIKÓW

Z Nancy donoszą, iż 6 robotników  
pracujących przy naprawie w ielkiego  
pieca w  m iejscowej hucie u legło zatru
ciu. Trzej następni robotnicy, k tórzy po
śpieszyli im z pomocą, rów nież stracili 
przytom ność z powodu zatrucia. Po w ie
lu trudnościach w ydobyto nieprzytom 
nych robetników z w ielkiego p ieca, 
orzyczem  jeden z nich po odstawieniu do 
szpitala zmarł. P o zo st-'’ dogoryw ają.

BURZA MORSKA
N a w ybrzeżu śródziem nom orskiem  

H  szpanji szaleje burza . W iele s ta tk ó w  
jest w  n iebezoleczeństw ie. A ngielski p a 
row iec „O rio“ za tonął. W  okolicach 
p rzy ląd k a  F in is te rre  zaginęło w iele ło 
dzi ryback ich , k tó rych  załogę stanow iło  
ogółem 20 ludzi.

PŁACE LEKARZY
W WARSZAWSKIEJ KASIE 

CHGRYCH

* *

Następne posiedzenie dzisiaj ogodz. 10 
rar.o. Na porządku dziennym: Dalsza rozpra
wa budżetowa oraz wniosek Klubu Narodo
wego w sprawie rękojmi bezpieczeństwa.

Przed kilku dniami odbyła się konferen
cja przedstawicieli Zrzeszenia Lekarzy Ka
sy Chorych m. Warszawy z Komisarzem 
Kasy Dr. E. Giebartowskim w sprawie pod
wyższenia wynagrodzenia lekarzy kaso
wych.

Przed rozpoczęciem właściwych obrad 
Dr. Giebartowski zaznaczył, że poczucie 
porządku i uczciwości pobudza go do oś
wiadczenia, w związku z artykułem, umie
szczonym w „A. B. C .'\ że żadnej rozmo
wy z lekarzem, poza konferencją z przed
stawicielami Zrzeszenia Lekarzy Kasy Cho
rych, w sprawie warunków pracy i płacy 
nie prowadził, a zatem wyraża przekona
nie że, jeżeli istotnie lekarz insynuacje te 
um eścił w ,A. B. C.‘‘, to Zrzeszenie Leka
rzy potrafi wystąpienie owego lekarza na
leżycie ocenić.

W odpowiedzi na powyższe oświadczenie, 
Przedstawiciele Zrzeszenia Lekarzy Kasy 
Chorych stwierdzili, że treść wspomnianego 
ariykułu nie odpowiada prawdzie, i uznali 
go za niewłaściwy,

Z kolei omówiono sprawę podwyżki płac 
lekarzy.

Podobnie jak i na poprzednich konferen- 
ctach, Komisarz Kasy, Dr. E. Giebartowski 
siwierdził, że żądanie podwyżki nie znajdu
je uzasadnienia przy porównaniu płac le
karzy z płacami w największych Kasach, jak 
Łódzka i Sosnowiecka, gdzie są one o 10— 
20 procent niższe, natomiast — uznając in
ne względy, wysunięte przez lekarzy przy
znaną zasadniczo na konferencji w dniu 27 
grudnia r. ub. podwyżkę od dnia 1 stycz
nia określił na 10 procent, uważając ją za 
przejściową, wobec konieczności oparcia 
systemu honorarjów na innych podstawach, 
niż dotychczas.

Sprawa podwyżki nie została na tej kon
ferencji definitywnie załatwiona.
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JESZCZE 0 LOTERJI 
PRASOWEJ

Pisaliśmy niedawno o wyroku są
du londyńskiego, zabraniającym  
dziennikom urządzania konkursów na 
zgadywanie wyników rozgrywek p ił
k i nożnej. Pytaliśm y, czy pewne 
przedsiębiorstwo wydawnicze w W a r
szawie, które od kilkunastu już mie
sięcy uprawia loterję, wypłacając po 
kilkadziesiąt złotych za okazania nu
meru pisma, zawierającego kilka ta 
jemniczych wyrazów  —  czy przed
siębiorstwo to, strojące się w togę 
mentora i stróża moralności publicz
nej, zna wyrok londyński i czy ze
chce go uważnie przestudiować.

Zwrócono nam uwagę w związku z tą  
sprawą na niezmiernie ciekawe orze
czenie całej Izb y  Sądu Najwyższego  
w Warszawie, w  składzie czternastu 
sędziów, wydane w dn. 16 grudnia 
1927 r.

Sprawa, którą orzekł Sąd N a j
wyższy, źródło swe m iała w skardze 
łódzkiego urzędu skarbowego prze
ciw wydawcy „ Gazety 10 groszy dla  
wszystkich" o urządzenie d la czytel
ników lo fe rji przez drukowanie ku
ponów, zastępujących bilety lo tery j
ne i dających prawo do wzięcia u- 
działu w losowaniu 1490 prem ii U - 
rząd Skarbowy zażądał zapłacenia 
podatku od te j nielegalnej lo terji 

Sądy 1 i 2 instancji uniewinniły  
wydawcę „G azety". Sąd Najw yższy  
uchylił jednak wyrok uniewinniają
cy, orzekając m. in.:

„loterja jest to wzbogacenie się je 
dnych kosztem drugich... zjawiskiem  
njemnem, rozwijającem  dążenie do 
zysków bez pracy:

„przeniesiona w dziedzinę literac
ko - publicystyczną lo terja  zmienia 
literaturę i publicystykę w przedsię
wzięcia, obliczone jedynie na zysk i 
zatracające cele ideowe ..

„urządzający loterje może być 
zwolniony od odpowiedzialności ty l
ko wtedy, gdy ustalono, że loterja  
nie była obliczona na żaden, nawet 
pośredni zysk...

„w  szczególności sprzedaż nume
rów czasopisma z kuponami wy gry- 
wającem i —  stanowi ukrytą sprze
daż biletów loteryjnych:

„aczkolwiek pozornie nabywca nu
meru czasop ism a otrzym uje za  w pła
cone pieniądze ró w n o w a ż n ik  w  po
s ta c i gaze ty , to  je d n a k  jest rzeczą 
notoryczną, że w ta k ic h  wypadkach  
wiele osób kupuje po k ilka jednako
wych numerów gazet, żeby zwięk
szyć szanse wygranej, a wtedy  
wszystkie nabyte numery nie m ają  
dla nabywcy wartości, jako gazeta, i 
są nabywane tylko jako losy lo te ry j
ne, a ponadto zdarza się również czę
sto, że nabywca kupuje gazeto bez 
zamiaru je j czytania, lecz tylko w 
celu gry lo teryjnej..."

W yrok na loterje prasowe padł 
surowy. W yd ał wyrok Sąd N ajw yż
szy. Kupon do wygrania, czy tajem 
nicze lite ry  w  5 numerech na kilka  
tysięcy —  czyż to nie wszystko je 
dno? To, co uprawia dotąd jeszcze 
pewien dziennik ponołudniowy, jest 
„ukrytą sprzedażą losów", i jest ka
ralne.

J . S.
m » i >  n n

Cl, RT3R9CH OM&ZN 
KIE OBCHODZI

W czora j m ia ła  się odbyć kom isja dla 
ob liczen ia  w skaźn ika  drożyźnianego za 
n res iąc styczeń. Kom isja  ob liczyć w in 
na zarazem w zro s t d rożyzny za g ru 
dzień ro ku  ubiegłego, gdyż w  styczniu 
m imo dw ukro tnego  zw o ływ an ia  ko m i
sja się n ie zebrała.

W czora j p o w tó rz y ło  się to  samo zja
w isko : b rak  kom pletu , spow odow any
n  eobecnością 4 p rze d s ta w ic ie li przed* 
sięb iorców , oraz 3 „p rze d s ta w -c ie li"  
p ra co w n ikó w  (chadeka, enperowca i 
Org. Prac. U m ysł.).

Przedsiębiorcom , jak w iadom o — d ro 
żyzna nabija  k.eszenic, zrozum iała w ięc 
jest ich  nieobecność. A le  inn i   czyż
by n ie  czu li szalejącej drożyzny?

ZAPRZYSIĘŻENIE
ł a w n ik ó w  w  sądach  pr ac y

W czora j, o  godz. 10 rano, w  loka lu  
Sądu Pracy, W arszaw a-Południe , p rzy  
ul. K rucze j nr. 29, zw ołano ła w n ikó w  
Sądów Fra.cy w  W arszaw ie  i zastęp
ców, celem odebran ia  od nich p rzep i
sanego ślubowania.

Ław nicy ’, pow o łan i zosta li przez M i-  
n s t r a  S p raw ied liw ośc i na okres dw u
le tn i. Zaw iadom ienia o sprawach, w  
k tó ry c h  będą uczestniczyć, ła w n kw  o- 
trzym ają  w  w ykazach m iesięcznych! za
b ie ra ją cych  te rm in y  poszczególnych 
*P*aw,

(r) Drugi dzień obrad IV  Zjazdu Towa
rzystwa Uniwersytetu Robotniczego rozpo
czął się sprawozdaniem z komisji mandato
wej. Tow. Fróhlich składając sprawozdanie 
z obrad komisji mandatowej postawił wnio
sek o uznanie wszystkich mandatów.

Zjazd wniosek ten przyjął.

O B R A D Y  K O M IS Y J. 
Równocześnie z obradami plenarnemi ob

radowały komisje, wybrane w pierwszym 
dniu Zjazdu.

S P R A W O Z D A N IE  K A S O W E .
Sprawozdanie kasowe złożył tow. pos. 

Piotrowski, który przedstawił zarazem pre
liminarz Zarządu Głównego TUR, na rok 
1929. Preliminarz ten zamyka się sumą 
104.702,10 zł. Omawiając sprawę subsydjów 
państwowych tow. Piotrowski stwierdził, iż 
nie można ich uważać za jakiś „ak t łaski".— 
państwo bowiem ma obowiązek śpieszyć z 
pomocą finansową takiej instytucji oświato
wej jak TUR.

S P R A W O Z D A N IE  
K O M IS J I R E W IZ Y JN E J.

Sprawozdanie komisji rewizyjnej złożył 
tow. dr. Stefan Luksemburg. Tow. Luksem
burg postawił wniosek o uchwalenie Zarzą
dowi Głównemu absolutorjum i  wyrażenie 
Zarządowi Głównemu, a w szczególności 
tow. pos. Piotrowskiemu — podziękowania 
za wzorowe prowadzenie kasowości.

D A L S Z Y  C IĄ G  D Y S K U S J I*
Przystąpiono do dalszej dyskusji nad spra

wozdaniem tow. sen. Kopcińskiego.
Tow. Krzesławski (Warszawa) podkreśla 

ogólny kryzys odczytowy. Omawia sprawę 
teatrów robotniczych i  repertuaru robotni
czego. Porusza sprawę rozpisania konkur
sów na sztuki robotnicze.

Tow. Garlicki (Warszawa) porusza sprawę 
pogłębienia wśród mas uświadomienia socja
listycznego. TUR. szerząc oświatę, winien 
szerzyć oświatę socjalistyczną. Omawia spra
wę struktury organizacyjnej TUR'a. Stawia 
w tej sprawie odpowiednie wnioski.

Tow. Dobrowolski (Zagłębie) powraca je
szcze do sprawy współpracy TUR a z związ
kami zawodowemi. Podnosi konieczność po
mnożenia ilości instruktorów.

Tow. marsz. Daszyński: Wobec pewnego 
przemówienia stwierdzam, że jesteśmy orga
nizacją socjalistyczną, że należymy do so
cjalistycznej Międzynarodówki Oświatowej, 
że jedynie w naszej pracy oświatowej nie u- 
prawiamy partyjnej agitacji politycznej. 
Protestuję przeciw zdaniu jakobyśmy się od
dalali od Partji. Nie jesteśmy organizacją 
polityczną, więc nie agitujemy, nie jesteśmy 
organizacją zawodową, więc nie proklamuje
my strajku — ale jesteśmy tym trzecim fila 
rem, na którym opiera się ruch socjalistycz
ny. Prowadząc pracę oświatową, dążymy do 
uszlachetnienia duszy robotnika, jako dzia
łacza politycznego i  zawodowego.

Jestem głęboko przekonany, że organiza
cje zawodowe w jaknajszerszej mierze przy
stąpią w przyszłości do współpracy z 
TUR'em. Nie mniej od szerzenia oświaty w 
ruchu zawodowym, potrzeba jest tej oświaty 
w ruchu politycznym, który nastręcza wiele 
skomplikowanych zagadnień. Nasza praca 
naukowa w ruchu politycznym jest bez
względnie potrzebna. Organizacje polityczne 
i  zawodowe nietylko powinny z nami współ
pracować, ale muszą współpracować i współ
pracować będą.

Tow. Sttowski dotyka sprawy współpracy z 
ruchem zawodowym.

Tow. sen. Gruszczyński omawia sprawę 
subsydjów samorządowych dla TURa,

Tow, Polewka (Sosnowiec) podnosi, że 
każda nauka ma podłoże socjologiczne i na
ginana jest lub fałszowana do potrzeb klas 
posiadających.

Tow. Z. Gross omawia potrzebę utworze
nia szkoły socjalistycznej.

Tow. Garlicki wyraża zgodę, by jego wnio
ski reorganizacyjne, zgodnie z propozycją 
tow. marsz. Daszyńskiego, przekazane zosta
ły  Zarządowi Głównemu TUR.

Tow. sen. Kluszyńska proponuje utworze
nie komitetu, do którego TUR., Rob. Tow. 
Przyj. Dzieci, O. M. TUR., ZRSS i t. d. wy
delegowałyby po 1 delegacie. Zadaniem tego 
komitetu byłoby koordynowanie pracy.

Tow. Kosobudzki porusza sprawę szerze
nia ku ltury muzycznej przez TUR. Propo
nuje rozpisanie konkursu na wzór umeblo
wania i urządzenia mieszkania robotnicze
go. Zarazem wzywa Gł. Z. do opracowania 
Przewodnika dla referentów na wzór „Refe- 
rentenfuhrer”  Dawida.

Tow. Kawalec (Śląsk) omawia potrzebę 
dostarczania materiałów dla referentów.

Tow. Fróhlich (Lwów) mówi o konieczno
ści zerwania myślowo ze światem b u r ż u a z y j -  

nym.
Tow. Utke (Dąbrowa Górnicza) podkreśla 

konieczność masowej rozbudowy kadrów
TURa.

Tow. Czechowski (Sosnowiec) omawia 
znaczenie wspólnych pogadanek oświato
wych.

Tow. Karniol (Drohobycz) proponuje, by 
TUR. kształcił stale ławników do sądów 
pracy.

PO ŻE G N AN IE  T O W . M A R S Z . 
D AS ZYŃ S KIE G O .

Tow. Kelles Krauz żegna odjeżdżającego 
tow. marsz. Daszyńskiego, dziękując mu, iż 
mimo swych rozlicznych zajęć przybył i 
wziął udział w Zjeździe.

Zjazd pożegnał tow. marsz. Daszyńskiego 
gorącą owacją. Jedna z towarzyszek wręczy
ła tow. Daszyńskiemu wiązankę świeżych 
kwiatów.

Po wyczerpaniu lis ty mówców w dysku
s ji —  przemawiali referenci: tow. Czapiński, 
tow. Kopciński i  tow. Piotrowski.

ZAPR O SZEN IE  D O  L U B L IN A .
Następnie tow. dr. Drożdż w imieniu lu 

belskiego TUR'a zaprasza Zarząd Główny i 
turowców na następny Zjazd do Lublina (o- 
klaski).

Następnie ob. dr. Kozłowska poruszyła 
sprawę przystąpienia TUR. do Ligi Ochrony 
Przyrody.

Z M IA N Y  W  S T A T U C IE .
Zmiany w statucie referował tow. pos. 

Piotrowski. Najważniejszą poprawką w sta
tucie jest postanowienie o wprowadzeniu o- 
kręgów.

Wnioski komisji statutowej przyjęto jed
nomyślnie.

A B S O LU T O R JU M  D L A  U S T Ę P U JĄ 
CEGO Z A R Z Ą D U .

Przez aklam ację uchw alono abso lu tor
jum  dla ustępującego Zarządu.

W Y B O R Y  Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W NEG O  
I  K O M IS J I R E W IZ Y JN E J.

Sprawozdanie z kom is ji m a tk i z łoży ł 
tow . K oro lew icz.

Zarząd G łów ny  w ybrano  jednom yślnie 
w  składzie następującym : tow . tow . 
marsz. I. Daszyński, sen. K opc ińsk i, sen. 
Posner, pos. T , Reger, pos. Czapiński, 
pos. P io trow sk i, p0s. J. M arkow ska, 
Cohn L u d w ik , G a r lic k i Stan., K o liskow a  
Irena, Kossobudzki Cz., L ip iń sk i T., C y- 
na rsk i J., W eyhe rt Szymanowska, Z ie 
lińska  I.

Na zastępców w ybrano tow . tow .: D o
brow olskiego, H olcgrebera, K oro lew icza, 
pos. P róchn ika  i  sen. Sokołowskiego.

D o kom is ji rew izy jne j w eszli: tow . 
tow . D ra tw a  B „  Dziuba, Ko lębski, L u k 
semburg i pos. Pużak.

Na tern zakończono obrady przedpołud
niowe.

O B R A D Y  P O PO ŁU D N IO W E.
Na wstępie obrad popołudniowych tow. 

Magda 7. Lipska pożegnał Zjazd, odjeżdża
jąc.

G Ł O S O W A N IE  TE Z  I  W N IO S K Ó W .
Przystąpiono do głosowania tez i w n io 

sków.

P rzy ję to  w  głosowaniu tezy ideo lo 
giczne T U R ’a z dw iem a popraw kam i k o 
m isji.

P rzy ję to  następnie bez zm ian tezy do 
re fe ra tu  tow . Kopcińskiego, oraz tezy 
do re fe ra tu  tow . N ow ick iego  z pop raw 
kam i kom is ji.

Rezolucję O ddzia łu TU R . w  Hajnówce 
w  spraw ie u tw orzen ia  w ydz ia łu  te a tra l
nego przekazano Zarządow i G łów nem u 
TU R ,

W niosek O ddzia łu  TU R . w  L u b lin ie  w  
spraw ie w ydaw ania  pisma o treśc i po
pu larno - naukow ej przekazano Zarzą
dow i G łów nem u TU R . z zaleceniem w y 
konania.

Uchwalono, b y  Zarząd G ł. TU R . 
wszedł w  porozum ienie z centra lą  spó ł
dzielczą celem uzgodnienia w y s iłk ó w  w  
zakresie propagandy i ośw ia ty  spó łdz ie l
czej.

W niosek tow . M a rko w sk ie j o ta b li
cach sta tystycznych i  o uwzględnienie

ECHA ZJAZDU ORGAN.
MŁODZIEŻY T.U.R.

Prócz lis tó w  i  depesz nadesłanych 
przez b ra tn ie  Organizacje w  k ra ju  i  za
granicą, odczytanych na Zjeżdzie —  na
des ła ły  pozdrow ien ia : Zw iązek M ło d z ie 
ży Socja listycznej N iem ieck ie j w  Cze
chosłowacji, M łodz ież Socja listyczna w 
Gdańsku i  F in landzk i Zw iązek M łodz ie 
ży  Socjalistycznej.

POKWITOWANIE
Na R obotn icze T ow arzys tw o  P rzy ja 

c ió ł D z iec i —  H en ryk  T . —  zł. 500.

LICZBA BEZDOMNYCH 
WZRASTA

W edług osta tn ich danych, w e w szyst
k ich  schroniskach d la  bezdomnych w  
W arszaw ie zamieszkuje 2.974 rodzin, 
złożonych z 11.240 sób. C yfra  ta  stale 
wzrasta.

k ina  w  propagandzie ośw ia tow ej p rzeka 
zano Zarządow i G łów nem u.

P rzy ję to  rezolucję w  spraw ie  subwen
c jonow ania T U R a  przez samorządy.

W niosek tow . K a rn io la  w  spraw ie 
kszta łcen ia  ła w n ik ó w  do sądów p racy 
p rzy ję to .

W n iosk i reorganizacyjne tow . G a rlic 
k iego przekazano Zarządow i G łów nem u.

P rzy ję to  w n iosek zw o łan ia  kon fe ren
c ji w  spraw ie te a tró w  robotn iczych.

W n iosk i w  spraw ie in s tru k to ró w  prze- 
kazono Zarządow i G ł.

P rzy ję to  w reszcie w n iosek tow . M a r
ko w sk ie j o urządzanie odczytów  na te 
m a ty  praktyczne  na te ren ie  zw iązków  
zawodow ych.

P R A C A  O Ś W IA T O W A  
WŚRÓD K O B IE T .

Referat na temat powyższy wygłosiła tow. 
posłanka Markowska. Tow. Markowska 
stwierdziła ogromną rolę , kobiety w życiu 
społecznym. Dlatego też w ruchu socjalisty
cznym winny być organizowane kobiety na- 
równi z mężczyznami. Musimy poważnie po
myśleć o tem, by wciągnąć kobiety w szere
gi organizacji TUR. i trwale związać je z ru 
chem. Pierwszą i najważniejszą rzeczą jest 
danie kobiecie możności zarabiania na sie
bie. Usamodzielnienie je j, jako człowieka. 
Młode dziewczęta szukają bezradnie zaję
cia, często nawet nie będąc do niego przygo
towanemu Nasze szkolnictwo zawodowe stoi 
na fatalnym poziomie. Dla dziewcząt szkół 
zawodowych prawie niema. TUR. mógłby 
organizować kursy zawodowe dla kobiet z 
zakresu rzemiosł, kro ju  i  szycia, kursa han
dlowe i t. d. Nie możemy mówić o opiece 
nad dzieckiem robotniczem, ponieważ brak 
nam instruktorek. Kursy dla tych instrukto
rek byłyby b. pożądane.

Organizowanie takich kursów zrzeszałoby 
kobiety w Turze. Byłaby to jednak dopiero 
część pracy. Nam chodzi o wychowanie no
wego człowieka, który walczyłby o nową 
przyszłość. O stronie wychowawczej nie wol
no więc zapominać. Należy kobiety obeznać 
z kwestjami spolecznemi, nauczyć je żyć w 
zespole organizacyjnym.

Winny być p-owadzone kursy fachowe, u- 
systematyzowane pogadanki i  wykłady.

Tow. Markowska przestrzega jednak przed 
tworzeniem jakichkolwiek organizacyj kobie
cych na terenach TUR’a, co wprowadziłoby 
niepotrzebny zamęt. Tow. Markowska zgła
sza tezy do swego referatu.

C ZY N N N IK  W Y C H O W A W C Z Y  
W  P R A C Y  TU R .

Referent tow. sen. Kopciński zaznacza, że 
referat ten miał być wygłoszony przez tow. 
sen. Posnera, który z powodu choroby nie 
mógł przybyć. O czynniku wychowawczym 
w pracy TUR. mówiono już wiele na Zjeź
dzi e. Charakter pracy naszych członków po
woduje skierowywanie przez nich uwagi na 
najbliższe cele. Tracą oni w ten sposób z o- 
czu ostateczne cele. Nasza walka o socjalizm 
odbywa się w obcych nam warunkach. Stąd 
przenika do nas to, co nazwałbym burżua- 
zyjną moralnością.

Narówni z pracą kształcącą musimy po
stawić pracę wychowawczą. Nawet w co- I 
dziennej naszej pracy, pracy organizacyjnej 
musimy ten czynnik wychowawczy stoso
wać, pilnując ścisłości wykonania codzien
nych zadań. Wyłączyć winniśmy czysto bur- 
żuazyjne przyzwyczajenie kulisowości. Mu
simy mieć sąd szczery i odważny o wszyst- 
kiem. Nie możemy w Turze tolerować jed
nostek niepewnych moralnie. W  pracy naszej 
musimy wytwarzać poczucie solidarności w 
naszych szeregach. Musimy dalej kształcić 
wolę działania i  zapał działania. Specjalną 
rolę musi odegrać w naszej pracy działal
ność kulturalno - artystyczna. Czynnik wy
chowawczy możemy nawet stosować w na- 
szem życiu towarzyskiem. Również nasz 
sport i  ćwiczenia gimnastyczne mają w so
bie wiele wychowawczego czynnika. Potrzeb
na jest walka z samym sobą, celem wyrwa
nia z siebie tego co jest chwastem burżua- 
zyjnej kultury.

D YS K U S JA .
W dyskusji nad referatem tow. Markow

skiej przemawiała tow. Weyhert Szymanow
ska i tow. Zielińska, poczem mówiła refe
rentka

W głosowaniu przyjęto ze zmianami doko- 
nanemi przez komisję wnioskową tezy refe
ratów tow. Markowskiej i  tow. Kopciń
skiego.

W wolnych wnioskach przyjęto wtuos ik 
tow. Czapińskiego o jaknajczynniejszą współ 
pracę w dodatku „ Robotnika“  „Oświata i 
.ut tura".

Z A M K N IĘ C IE  Z JA Z D U .
O godz. 7 w iecz. tow . Kelles K rauz

zam yka Z jazd TU R .
D w udn iow e nasze obrady p rzyn ios ły  

spraw ie T U R a  bardzo dodatn ie  rezu l
ta ty . W zyw am  tow arzyszy, by po roz je 
chaniu się do dom ów p o d z ie lili się z od
dzia łam i T U R ’a w yn ika m i prac.

D zięku jem y T U R ’o w i krakow sk iem u 
za znakom itą  organizację Zjazdu.

N iech żyje T U R . N iech żyje ośw iata 
roboh  lcza.

IV  Zjazd T U R 'a  ogłaszam za zam
kn ię ty

Odśpiewano „C ze rw ony S ztandar".

PRZEGLĄD PRASY
P a k t K e lloga  m iędzy Polską i  Rosją

7-go lu tego nastąpi tedy  podpisanie 
„p a k tu  K e llo g a " m iędzy Polską i Ru- 
munją a Rosją. P isaliśm y k ilk a k ro tn ie , 
że p a k t ten, bez względu na m o tyw y, 
ja k ie m i k ie ru je  się Rząd sow iecki, uw a
żam y za fa k t dodatn i. S tanow isko to  po
dzie la  już obecnie p ra w ie  cała prasa sa
nacyjna, k tó ra  ża rtow a ła , iron izow a ła  i  
k p iła  z p ropozyc ji sow ieckie j, ale skoro 
Rząd p o lsk i pos tąp ił rozsądnie i z a d rw ił 
sobie z p rasy „rzą d o w e j", w ięc  ta  nad
rab ia  m iną i  znajduje w szystko  w  „p o - 
rządeczku".

T y lk o  „K u r je r  P oranny”  nie może 
przyjść do siebie i  w skazując na zacho
w anie  się kom un is tów  po lsk ich  i n iem iec
k ich  w  parlam encie, szydzi ze „w s trę 
tnej ko m e d ji"  z paktem  K e lloga (słowa 
kom un is ty  n iem ieckiego), urządzonej 
przez L itw in o w a . A le  każdy w ie , że po
l ity k a  zagraniczna Rządu sow ieckiego i 
p o lity k a  K om in te rnu  „uzupe łn ia ją  s ię " 
wzajem nie, że kom uniści „zasadn iczo" 
muszą zwalczać w szystko, co popiera 
dem okracja i  socializm , że w  przeciw-, 
nym  razie  s tra c ilib y  rację  b y tu  i... sub* 
w encje m osk;«^wsK;<;. Rzeczą ważniejszą 
jest, czy S ow ie ty  liczą  się z rzeczyw i
stością i muszą się z n ią liczyć, n iż  to, 
czy kom uniści poza Rosją ośmieszają się 
w  sposób m nie j l u l  w ięcej kom prom itu 
jący.

„R zeczpospo lita ” , zastanaw iając się 
nad m otyw am i pośpiechu sow ieckiego w  
spraw ie odrębnego paktu , sk łan ia  się do 
poglądu m oskiewskiego korespondenta 
„B e rlin e r T a g b la ttu ", że S ow ie ty  oba
w ia ły  się m ożliw ości w o jn y  na W scho
dzie E uropy zanim  nastąpi ra ty fika c ja  
„P a k tu  K e lloga". Słuszniejsze wszakże 
jest przypuszczenie „G ło su  P ra w d y" (i 
innych p ism ),.że S ow ietom  idz ie  o p rzy 
ciąganie ka p ita łu  am erykańskiego, k tó 
ry  dopó ty  będzie u n ik a ł Rosji, p ó k i nie 
będzie zagw arantow any pokó j na je j gra 
nicach.

Ciemne wyjaśnienie.

Prof. pos. M akow sk i uczu ł się w idocz
nie b. d o tkn ię ty  przez jednom yślną k ry 
tykę  jego m ow y sejmowej, skoro w y 
d ru ko w a ł w  „K u rje rze  P orannym " a r ty 
ku ł, u trzym any w  ton ie  b. podrażnionym , 
a —  co gorsza —  n ie  w yjaśn ia jący b y 
najm nie j stanow iska p. pro fesora w  spra
w ie  program ów  po litycznych  i  ustro ju  
konstytucyjnego. P. p ro f, pow iada: „C h o 
dzi w ięc  w łaśn ie  o ta ką  przebudow ę u- 
stro ju  państwowego, k tó ra b y  w p ro w a 
dz iła  możność pozytyw ne j w spó łp racy 
ludz i i ich zrzeszeń; chodzi o zerw anie 
z błędnem  przekonaniem , jakoby  jedyną 
drogą do zaspokojenia po trzeb  ty c ia  
państw owego b y ła  głośna lic y ta q a  fra 
zesów pa rty jnych  i  ciche p rze ta rg i kom - 
b inacyj po litycznych".

„G łośna  licy ta c ja  frazesów pa rty jnych  
i ciche p rze ta rg i..." i t. d. czy odw ro tn ie : 
cicha licy ta c ja  i  głośne p rze ta rg i —  jest 
rzeczą drugorzędną. A le  z ręką  na sercu 
p. p ro f. M a ko w sk i przyzna, że w  k lu b ie  
B. B., stw orzonym  przecież w  m yśl je 
go te o rji, frazesy pa rty jne , p rze ta rg i i  
kom binacje odgryw ają conajm niej taką  
samą ro lę , co w  w yk lin a n ych  przez 1-kę 
pa rtjach  po litycznych . P rzyznają to  sami 
cz łonkow ie  B. B. T e o rji p. M akow skiego 
zadaje k łam  jego w łasny  k lub , to  labo- 
ra to rjum  w yna lazków  sanacyjnych.

Z jazdy k rakow sk ie .

„N ap rzód ”  w  ocenie trzech zjazdów 
k rakow sk ich  ze słuszną dumą tłóm aczy, 
dlaczego m łodzież garnie się do P. P. S.: 

.M łodzież nie gamie się do trupa a- 
ni do bezzębnej zgrzybiałości, młodzież 
jest żywa i  lgnie tam, gdzie tycie, roz
mach i siła l Starą jest PPS., ale zawsze 
młoda. Bo PPS umie zawsze z młodymi 
iść, z młodych robić bojowników, 
swej idei, wzmacniać kadry robotnicze 
młodem pokoleniem, dając mu w TUR. 
oświatę, w sporcie rozwój fizyczny — 
robiąc z młodzieży socjalistów i  tem 
wzmacniając swe siły do walki o socja
lizm.

Oto znamię trzech zjazdów krakow
skich i dlatego mamy prawo być z nich 
dumni". B.

COFNIĘCIE ULG
DRZEWNYCH INWALIDOM

Z dniem 1 stycznia r. b. cofnęło M in i- 
aterjum Rolnictwa wszelkie dotychczasowe 
ulgi w nabywaniu drzewa z lasów państwo
wych inwalidom wojennym. Jakkolwiek by
ły to minimalne udogodnienia, nie mniej 
jednak dotknęło owe zarządzenie boleśnie 
inwalidów, jako jeden z licznych dowodów 
braku odczucia potrzeb i niedoli ofiar woj
ny, tembardziej, że i inne przywileje dla 
inwalidów mają raczej charakter papiero
wych zarządzeń, w praktyce nierealizowa- 
nych, np.i rewizja koncesji, obsadzanie po
sad. ogromne zaległości w wypłacie rent i 
t. p. Problem inwalidzki nie może się w Pol- 
see doczekać planowego uregulowania i bu
dzi wśród inwalidzkich mas słuszne nieza
dowolenie.
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0  TRADYCJE FRAKCJI REWOLUCYJNEJ
LIST DO REDAKCJI

Od jednego z wybitnych wojskowych 
polskich otrzymaliśmy list, który poda
jemy dosłownie; zgodnie z życzeniem 
autora opuszczamy jego nazwisko, jako 
oficera w służbie czynnej. Red.

Szanow ny Obyw atelu R edaktorze!
Przeczytałem  uw ażnie mowę p. pos. 

Adama Szczypiorskiego w „Przedświ
cie". P. Szczypiorski powiedzieć m 'ał— 
pomiędzy innemi —, że jego grupa od
łączyła się od P. P. S., poniew aż w P. 
P. S. rządzą ludizie, dla k tórych niepo
dległość Polski była „złudzeniem  dro- 
bno-burżuazyjnem " lub „przesądem  
szlacheckim ".

„Robotnik" nie reagow ał na to tw ier
dzenie; widocznie nie chcecie polemi
zować z „Przedświtem". Pozwólcie, że 
Was w yręczę i, jako były prawdziwy 
„frak" w latach 1907— 1914, dam nie
jako „św iadectw o praw dzie".

Biorę według „Robotnika" skład 
członków ciał kierow niczych P. p. S-

Tomasz Arciszewski był — obok ko
m endanta Piłsudskiego i Montwiłłca — 
trzecim uznanym wodzem naszej Orga
nizacji Bojowej; Pużak był członkiem 
W ydziału Organizacyjnego Frakcji aż 
do chwili aresztow ania; na nim i na Ku- 
nowskim spoczywała lwia część roboty 
krajowej; Kwapiński odsiedział k a to r
gę za bojówkę; adres Ziemięckiego w 
M oskwie, adresy W asze, R edaktorze, 
w W ilnie i Petersburgu były od r. 1909 
adresam i Frakcji; o Zarembie słysza
łem  od Jodki już w r. 1910 czy 1911, ja 
ko o zdolnym młodym towarzyszu J e 
żeli wezmę socjalistów t zw. galicyj
skich — to wszak poseł Diamand — o- 
bok Daszyńskiego — był naszym „ trac 
kim " mężem zaufania w Galicji i na
szym „frackim " przedstaw icielem  w 
M iędzynarodów ce; z Libermanem i 
Hausnerem mieliśmy stały kontakt. W 
m eszkaniu posła Marka mieliśmy je
den z naszych składów  broni. Prawda, 
pos. Żuławski nie był zwolennikiem ści

słej łączności P. P. S. D. Galicji i Śląs
ka z Frakcją Rewolucyjną P P. S. za
boru rosyjskiego. Ale tak  samo nie był 
zwolennikiem tego : p. min. Moraczew" 
ski; Moraczewskiego uważaliśmy przez 
dobre pięć la t za esdeka z Kongresów
ki.

O p. Szczypiorskim nie słyszałem — 
przyznaję ■— nigdy ani słowa. W idocz
nie nie odgrywał we Frakcji żadnej ro 
li (pos. Szczypiorski należał jeszcze w 
r. 1918 do S. D. K. P. i L, — przyp. Re
dakcji). W dzisiejszej t. zw. Frakcji 
prawdziwymi „frakam i" z dawnych la t 
są Jaworowski i „W ojtek" Malinowski; 
Szpotańskiego i Downarowicza uw aża
liśmy w  ciągu wojny za , departam en- 
towców" (stronników D epartam entu 
W ojskowego N. K. N, — przyp. R edak
cji), o innych pp. posłach z dzisiejszej 
t. zw. Frakcji nigdy nie słyszałem, że
by kiedykolw iek należeli do prawdzi
wej Frakcji Rewolucyjnej.

Uważam więc, że słowa p. pos. 
Szczypiorskiego, wypowiedziane w Sej
mie, są kłamstwem historycznem. 
Sprobójcie zebrać w szystkich człon
ków Rad Partyjnych i C. K. R-ów 
Frakcji Rewolucyjnej z la t 1907— 1914, 
wszystkich tych, którzy  żyją jeszcze, i 
spytajcie ich, czy chcą, by grupa Ja
worowskiego używ ała dla siebie starej 
nazwy, Z pewnością wszyscy odpo
wiedzą; nie! Ja  — od la t czternastu— 
jestem poza polityką. Gdy mnie w szak
że pytają: gdzie jest nasza prawdziwa 
stara F rakcja? z Arciszewskim, Stru
giem i Pużakiem, czy ze Szczypior
skim i Jaworowskim, — odpowiadam 
bez namysłu: z Arciszewskim, Stru
giem i Pużakiem, z Limanowskim, Da
szyńskim i Diamandem, no i z W ami— 
młodszymi, którzy wychowywaliście się 
w „Filarecji” na ideologji starej F rak 
c ji

Przyjmijcie, Obywatelu, w yrazy ser
decznego szacunku od starego znajo
mego. X.

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU
SKARŻYSKO

OBCHÓD 1Q-LECIA Z. Z. K.
Jedno z największych naszych Kół 

Skarżysko - Kamienna, obchodziło 
w dniu 27 stycznia r. b. piękną uro
czystość obchodu 10-lecia Związku, 
k tóra zostawiła niezatarte  w pamię
ci uczestników wspomnienia.

Już przed godziną 4-tą wielka sa
la „Sokoła" zaczęła zapełniać się 
publicznością. W  chwili rozpoczęcia 
Akademji, sala była przepełniona. 
Przybyło przeszło 1000 osób: człon
kowie Związku, wraz z rodzinami, 
oraz licznie zaproszeni goście. Obec
nych było wielu towarzyszów, k tó
rzy z różnych przyczyn, często w sku
tek represji, zmuszeni byli opuścić 
kolejnictwo, a co za tem  idzie — i 
szeregi Związku, ale mimo to całą 
duszą brali udział w święcie naszej 
organizacji.

Prezes Zarządu Koła, tow. W ój
cik, scharakteryzow ał w swojem 
przemówieniu doniosłe zadania, ja
kie stoją w Polsce przed klasą p ra
cującą, następnie omówił znaczenie 
odbywanej uroczystości, oraz przed
stawił słuchaczom najważniejsze mo
menty działalności związkowej na

terenie Skarżyska - Kamiennej,
Burmistrz m iasta tow- Bobowski, 

nawiązał do czasów, kiedy Polska 
była w niewoli i kiedy kolejarze pol
scy byli najżywszym łącznikiem po
między ośrodkami ruchu rewolucyj
nego a szerszym ogółem robotników 
i włościan.

W  gorących słowach przem awiał 
tow. Trybulski, przedstawiciel Zw. 
Prac. Kas Chorych, który, jako były 
działacz Z. Z. K., przypomniał szereg 
ciężkich momentów w działalności 
Związku, staczającego ostre walki z 
wrogami kolejarzy.

Po przemówieniach powitalnych, 
redaktor tow. Rymaszewski wygło
sił obszerny referat historyczny-cha
rakteryzując działalność Z. Z. K. w 
ciągu ubiegłych lat dziesięciu.

W  części artystycznej doskonała 
miejscowa orkiestra kolejowa, pod 
batu tą  tow. Bednarza odegrała sze
reg utworów- Zakończył Akademję 
żywy obraz, symbolizujący zjedno
czenie się kolejarzy trzech b. dziel
nic Polski pod sztandarem  klasowym 
Z. Z. K.

Z SĄDÓW

ZA ZABÓJSTWO ROK WIĘZIENIA
Sąd okręgowy w Łomży rozpatrywał, o- 

oogda) niezwykle wstrząsającą sprawę, je
dną z dość często obecnie w sądach pro
wincjonalnych spotykanych: o zabójstwo
fornala przez obszarnika.

OSKARŻONY.
Na ławie oskarżonych zasiadł Wojciech 

Rcctkowski, obszarnik, właściciel 800 mor
gowego majątku Mianowo w pow. Ostrów 
Mazowiecki, oskarżony o zabójstwo forna
la, Stanisława Krysińskiego.

ZWIERZĘ W LUDZKIEM CIELE.
Oskarżony oznaczał się całe życie nie

zwykle gwałtownym charakterem, strzelał 
do ludzi, domagających się wypłaty ordyna- 
rji. strzelał kiedyś do ludzi, łowiących ry
by w stawie, należącym w połowie do dwo
ru, w połowie zaś do wsi. Był i taki wypa
dek, w bujnej przeszłości dziedzicowej, gdy 
pan dziedzic obił stróża wyrwaną z płota 
żerdzią za to. iż ten upominał się o zapła
tę.

PRETENSJE CZY PRETEKST DO AWAN
TURY.

Pomiędzy oskarżonym a jego ofiarą, w 
tragicznym dniu miał miejsce gwałtowny 
zatarg słowny. Chodziło o głupstwo. Dzie
dzic zawezwał Krysińskiego i począł mu 
czyrić, w formie niezwykle ostrej i gwał
townej wymówki, iż stał na polu bezczyn
nie w czasie orki.

BEZ PŁUGA NIKT NIE ORZE.
Krysiński tłomaczył się, iż nie orał, gdyż 

w pługu zabrakło właśnie jakiejś tam czę
ści. po którą pojechano do folwarku.

JEDŹ DO OLSZYNY.
Nie wysłuchawszy nawet końca uspra

wiedliwiać, Rostkowski wydał lakonicznie 
rozkaz: „załóż parę koni do wozu i jedź 
do olszyny".

Co było robić. Krysiński spełnił rozkaz. 
D: gadywali mu coprawda ludzie: „zobacz, 
to cię dziedzic zbije". Odpowiedział krót
ko: „zbić się nie dam, chyba że mnie zabi
je..." i pojechał.

SPOTKANIE W OLSZYNIE.
W olszynie Krysiński spotkał niejakiego 

Antbroziewicza, ojczyma swojej żony, który 
pasł bydło. Gdy Ambroziewicz usłyszał, ź« 
Krysińskiego przysłał do olszyny ./dzie
dzic", pokiwał tylko głową: „zobaczysz, że 
cię obije" przepowiadał smętnie. A że nie 
chciał przy tem asystować, zabrał bydło i 
powędrował w głąb olszyny.

2 STRZAŁY.
Nie uszedł jednak daleko, gdy uszu jego 

d.ibiegł głos dziedzica, wołający „Stanis
ław... Stanisław". Dwie minuty po tem o- 
krzyku zabrzmiały dwa strzały.

Nie upłynął moment, a  staruszek ujrzał 
uciekającą po przez olszynę postać. Z ubra
nia, a zwłaszcza z kapelusza przypominała 
onr dziedzica.

W toku dochodzenia wysunął się szereg 
trudności: główną był fakt, iż w olszynie 
te; polowano na kaczki i strzelano b. częs
to. Dowodów bezpośrednich dokonania za
bójstwa przez Rostkowskiego nie było, 
dziedzic wypierał się. Przemawiały jednak 
przeciwko Rostkowskiemu okoliczności, 
przemawiały jego własne słowa, skierowa
ne do wdowy po zabitym, gdy ta przycho
dziła o wypłatę należnych jej po mężu pie
niędzy: ,;nie chodź za mną, bo tak z tobą 
skończę, jak z twoim mężem".

W SĄDZIE.
Sprawa znalazła się przed sądem. Prze

słuchano 30 zgórą świadków, wysłuchano 
mewy prokuratora, domagającego się kary 
za zabójstwo w afekcie, przemówienia po- 
weda cywilnego, tow. ad w. Litauera, zgła
szającego w imieniu wdowy po zamordowa
nym Krysińskim dożywocie w wysokości 
800 zł. rocznie.
— i skazano Rostkowskiego z a r t  459 (za 
przekroczenie obrony koniecznej) na 1 rok 
wiezienia.

Na rzecz wdowy zasądzono powództwo 
w wysokości 360 zł. rocznie dożywotnie.

Pan obszarnik został na wolności za 2 
tysiącami kaucji.

Obie strony apelują. L K.

W dniu 2 lutego odbył się zjazd 
robotników rolnych pow. Sochaczew 
skiego, w obecności około 150 człon
ków, na którym przemawiali tow. 
tow.: poseł Śledzióski, Gaudasiński. 
Kluszczyński z ramienia Zarządu 
Głównego i inni.

Zjazd w przyjętych rezolucjach

SOCHACZEW
PRZECIWKO R0ZBIJACZ0M

napiętnował postępowanie rozbija- 
czy, na czele z Jaworowskim  i Nis
kim, stwierdzając, że cała ich dzia
łalność prowadzona jest na korzyść 
klasy posiadającej. Zebrani stw ier
dzają, iż z całą bezwzględnością bę
dą odpierać ataki z ich strony.

TŁUSZCZ
JAK ROBOTNICY ROLNI PRZYJĘLI WYSŁANNIKÓW

P. NISKIEGO

ZA ZABÓJSTW O DOŻYWOTNIE CIĘŻKIE
WIĘZIENIE

Sąd Najwyższy odrzucił wczoraj skargę 
kreacyjną Stefana Brzozowskiego, skazane
go przez 2 instancje na dożywotnie ciężkie 
więzienie za zabójstwo kolefarza Kowals
kiego. Zabójca przyznał się do winy, tłó- 
macząc, iż działał pod wpływem zazdrdici 
o kobietę. Po dokonaniu zabójstwa dopiero 
zabrał pieniądze, które wyleciały Kowal

skiemu z kieszeni i ułożył rupa na szynach 
kolejowych dla upozorowania nieszczęśli
wego wypadku. Trupa znaleziono pod Ło
chowem na torze kolejowym, trup był zma
sakrowany przez pociąg. Wobec odrzucenia 
sl argi kasacyjnej, wyrok skazujący Brzo
zowskiego na bezterminowe ciężkie więzie
nie jest już prawomocny.

DOM TORTUR CZY DOM PO PR A W Y
6-ty dzień rozpraw.

ODCZYTYWANIE ZEZNAN.
Wobec tego, iż stan zdrowia pobitego Gro 

chała w dalszym ciągu nie pozwolił wła
dzom więzienia na dostarczenie go do są
du, całe wczorajsze posiedzenie sądu po
święcone zostało odczytywaniu zeznań nie
obecnych świadków.

Zeznania te zawierają znane już szcze
góły o znęcaniu się nad wychowankami 1 
brzmią dla oskarżonych b. obciążająco. Po
nieważ stan Grochala nie wróży, aby go 
nu in a  było dzisiaj sprowadzić do sądu, i 
dzisiaj zapewne będą tylko odczytane ze
znania św. nieobecnych. L K.

W dniu 3 lutego odbył się zjazd ro 
botników rolnych, na którym  przem a
wiali tow tow.: poseł Pragier, Gauda-

„MISS P 0 L 0 N JA "
W PARYŻU

Paryż, 5 lutego. (PAT.). Dziś w najwięk
szym paryskim zakładzie fotograficznym 
Manuel Freres, odbyło się zdjęcie wszyst
kich uczestniczek konkursu piękności. Miss 
Polonia wzbudziła powszechny zachwyt. 
Zdaniem rzeczoznawców, jest ona stanow
czo najpoważniejszą kandydatką do pierw
szej nagrody. Firma Manuel Freres ofiaro
wała Miss Polonii stałą posadę z płacą 
200.000 franków rocznie, p. Kostakówna 
odrzuciła jednak tę propozycję. Kandydat
ka rosyjska p. Ostermann - Tolstoi została 
zdyskwalifikowana, ponieważ okazało się, 
że jest obywatelką niemiecką i że matka jej 
jest niemką. Dziś wieczorem wszystkie kan
dydatki zjawią się na balu w Operze, gdzie 
w obecności Prezydenta Republiki przede
filują przez tak zw, pomost srebrny, usta
wiony pomiędzy widownią a sceną. P, Ko
stakówna wystąpi w stroju łowickim.

OFENZYWA NA KABUL
Kabul, 5 lutego. (A.W.). Ogółem siły, pro

wadzone na Kabul prze Alego Achmed- 
da - Chana, stanowią 20 tys. ludzi. Część 
oddziałów wojskowych złożonych przewa
żnie z momandów i szinwaridów pozostawił 
OJ dla ochrony granicy indyjsko - afgaćs- 
kiej. Ofenzywę na Kabul prowadzą cztery 
kolumny, z których jedna ma dokonać o- 
krążenia Kabulu od strony północy. Druga 
i trzecia prowadzą ofenzywę wspólnym 
szerokim frontem, czwarta zaś następować 
ma na Kabul z południa.

STABILIZACJA 
WALUTY RUMUŃSKIEJ

Bukareszt, 5 lutego. (P A T ) Min. Fi
nansów Popovioi złożył w Izbie Depu
towanych projekt ustawy m oneta-tiej i 
projekt ustaw y o kasie autonom  eznej 
Monopoli Państwowych, żądając rów 
nocześnie natychm iastowego rozpatrze
nia obydwóch ustaw  przez Parlam ent 
Izba przyjęła przedłożenie M inistra Fi
nansów entuzjastycznem i oklaskami.

Komisje finansowe obu Izb odbędą 
posiedzenia jeszcze dziś wieczorem, w 
celu przedyskutow ania złożonych p ro 
jektów  ustaw.

NOWY POSEŁ JUGOSŁO
WIAŃSKI W WARSZAWIE

Białogród. 5 lutego. (PAT.). — Król 
podpisał wczoraj dekre t, mianujący mi
nistrem  pełnomocnym w W arszaw ie 
Branko Lazarew icza, byłego m inistra 
pełnom ocnego w  Pradze.

siński i inni. Rozbijacz Niski delegował 
na Zjazd swego przedstaw iciela, w oso
bie p. Macharskiego. Robotnicy zażą
dali, aby go usunięto z sali jako zdraj
cę klasy robotniczej. Pan Zacharski ze 
swoim kompanem wysizedł napiętnow a
ny jako zdrajca i przez okres dwóch 
godzin siedział w ustronnem  miejscu...

Zjazd napiętnow ał jaknajostrzej dzia
łalność rozbijaczy, stw ierdzając, iż są 
oni zdrajcami klasy robotniczej, oraz 
.wyraził podziękowanie klubowi p arla 
m entarnem u P. P. S., Komisji C entral
nej Związków Zawodowych i Zarządo
wi Gł. Zw. Zaw. Rob. Rolnych za ofiar
ną pracę dla klasy robotniczej.

Zjazd zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru".

ZGIERZ
POŻAR FABRYKI

W czoraj w  nocy spłonęła doszczętnie 
fabryka Brodacza w Zgierzu. Płom ie
nie straw iły w nętrze przędzalni, pozo
stał jedynie szkielet murów Fab :yka 
zatrudniała przeszło 200 robotników.

R atunek był ogromnie utrudniony, 
gdyż w skutek bardzo silnego mrozu za
m arzała woda.

RADOM
ZNOWU KONFISKATA 

„ŻYCIA ROBOTNICZEGO"
„Życie Robotnicze", tygodnik P. 

P. S, w Radomiu, został znowu 
skonfiskowany.

Konfiskacie uległ numer 6 z dnia 
3 lutego za korespondencję ze Skar
żyska p. t.: „Andcza urzęduje",

WOŁOMIN
NIEZWYKŁA TRANZ4KCJA

W  uzupełnieniu naszej koresponden
cji, zamieszczonej w num erze z da. 11 
stycznia b. r., stw ierdzam y, iż dc ko
respondencji tej zakrad ła  się drobna 
omyłka, a mianowicie:

Firm a Hirszowski w  W arszaw ie za
kupiła od Politechniki W arszaw skiej 
m otor za cenę 4.500 zł., k tóry  następ
nie w miesiąc później odkupił Magi
s tra t m. W ołomina dla swej elek trow 
ni za kw otę 12.500 zł., co jak na owe 
czasy, gdzie złoty nie podlegał żadnym 
wahaniom  ani zniżce, jest tranzakcją 
niezwykłą.

Magistrat przy pomocy pośrednika 
zapłaci] więc trzechkrotną wartość, 
mimo, iż miał możność zakupienia te
go motoru bezpośrednio od Politech
niki.

Dlaczego tego nie uczyniono, pozo
staje  tajemnicą.

R0W NE
KRZYWDA ROBOTNICZA

Od Centralnego Związku Strycharzy 
i pokrewnych zawodów w Polsce o trzy
mujemy następującą skargę:

W  sierpniu 1928 r. robotnik zatrud
niony w  tutejszej cegielni, tow. Pietras, 
został zasypany ziemią, doznał ogólnego 
potłuczenia i złam ania nogi. Tow. P ie t
rasowi amputowano nogę. O w ypadku 
zawiadomiono Zakł. Ubezp. od w ypad
ków we Lwowie, który, mimo przepro
wadzenia dochodzeń na miejscu, dotych
czas nie przyznał najskromniejszej bo
daj renty. Tow. P ie tras i rodzina jegc 
cierpią skrajną nędzę.

Domagamy się natychm iastowego za
łatw ienia tej sprawy.

SIEDLCE
KU CZCI 

PROLETARJATCZYKÓW
Dnia 27 ub. m. organizacja m łodzie

ży T. U. R. w Siedlcach urządziła u ro 
czystą A kadem ję dla uczczenia 66-tej 
rocznicy Pow stania Styczniowego • ku 
czci Proletarjatczyków , straconych na 
stokach Cytadeli.

A kadem ja rozpoczęła się słowem 
wstępnem  tow. Prezydenta m. S.edlec 
Kubeckiego, który  omówił znaczenie 
walki pierwszego proletariatu . Następ
nie zespół dram atyczny T ura odegrał 
jednoaktów kę ,,X Pawilon". P. Korf- 
fówna, ucz. W arszaw skiego K onserw a
torium Muzycznego, odśpiew ała kilka 
pieśni ludowych, a na zakończenie w y
stąpił zespół taneczny Tura 

Organizacja M łodzieży T. U. R sk ła
da tą drogą gorące podziękow anie p. 
Korffównie za urozm aicenie akadem ji 
swoim śpiewem; p. Szefermanowi za a- 
kom panjam ent na paninie, p pułk. Ho- 
zerowi za udzielenie o rk iestry  22 p. p.
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ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

STRAJK W PRZĘDZALNI „WOLA"
W przędzalni „W ola" wybuchł wczo

raj żywiołowy strajk  z powodu wpro
wadzenia przez administrację fabryki w  
niektórych oddziałach przędzalni znacz
nie zmniejszonej obsługi przy maszy
nach.

Zarządzenie to  wywołało w ielkie wzbu 
rżenie wśród robotników, ponieważ przy 
zmniejszonej obsłudze robotnicy zmu
szeni byliby pracow ać ponad siły, co od
biłoby się jaknajgorzej na ich zdrowiu.

Według robotników, to ograniczenie
obsługi jest wogóle niewykonalne.

Robotnicy w  tych oddziałach, k tóre 
zostały objęte zarządzeniem  o zmniejsze
niu obsługi, solidarnie zastrajkowali. 
Bezpośrednio potem  adm inistracja fabry
ki ogłosiła lokaut w innych oddziałach 
przędzalni.

Robotnicy oświadczyli administracji, 
że bezwzględnie nie godzą się na wpro
wadzenie nowego zarządzenia, gdyż jest

ono wysoce szkodliwe dla zdrowia i pod 
każdym względem krzywdzące.

W czoraj wieczorem  w lokalu przy ul. 
Grzybowskiej 57 odbyło się zebranie 
Oddziału Związku Robotników i Robot
nic Przemysłu Włókienniczego, pod 
przewodnictwem  tow. Wojciechowskie
go, na którem  omawiano spraw ę za ta r
gu w fabryce „W ola".

Po referacie tow. posła Szczerkow- 
skiego i omówieniu sytuacji strajkowej 
przez licznych robotników  i robotnice, 
uchwalono jednogłośnie powołać komi
te t strajkowy, do którego weszli przed
staw iciele wszystkich oddziałów fabryki 
„W ola".

Kom itet mieścić się będzie w lokalu 
przy ul. G rzybow skiej 57 i tam  należy 
zgłaszać się po wszelkie informacje. j

Przedstaw iciele Związku zwrócą się 
do inspektora pracy o interwencję w 
spraw ie zatargu.

WŚRÓD METALOWCÓW
W ubiegły p iątek  odbyło się zebranie 

robotników  z fabryki Polskie Towarzy
stw a Elektryczne.

Robotnicy zgłosili przystąpienie do

Związku Zaw. Robotników Przemysłu 
Metalowego, wyrażając solidarność z 
polityką Związku, oraz Centralnej Ko
misji Związków Zawodowych.

-A*
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Z ŻYCIA PA R TJI
C. K. W.

W środę dn. '  lutego o godz. i l  rauo 
*  lokalu Z. P. P. S., odbędzie się posie
dzenie Centralnego Komitetu Wyko
nawczego.

Sekretariat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P . P . S.

ŚRODA, 6 b. m.
Dzielnica Marymont -  Żoliborz. 0  godz 5 

wiecz., zebranie Komitetu Dzielnicowego w 
lokalu Dzielnicy na Żoliborzu. Obecność 
wszystkich członków komitetu bezw zglęl 
nie konieczna.

Zebranie ogólne wszystkich członków 
Dzielnicy. O godz. 7-30 wieczorem w tymże 
lokalu na Żoliborzu, Mickiewicza 1. ki. 
ach 12 przyziemie. Na porządku dziennym 
referat tow. L W jnteroka p. Ł: „Ideologia 
I program PPS.*. Po referacie dyskusia i 
eprawy organizacyjne Dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. 0  godz. 7 wiecz. 
w lokalu Warsz. Wydz. Kob. PPS., Lesz
no 53, odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Dzielnicy Jerozolimskiej PPS.

Dzielnica Ochota. 0  godz. 6 wiecz. ogó’- 
oe zebranie członków Dzielnicy, na którym 
•ostanie wygłoszony referat polityczny.

Dzielnica Pocztowa. 0  godz. 6 popoł. po
siedzenie komitetu. Stawienie się członków 
obowiązkowe.

Dzielnica Nowe Bródno. O godz. 7 wiecz. 
odbędzie się zebranie komitetu Dzielnico
wego.

0  godz. 6 wiecz. w lokalu Dzielnicy, ul. 
Żytomierska 9, odbędzie się ogólne zebranie 
członków Dzielnicy, z referatem politycz
nym.

W CZWARTEK, 7 b. m.
Dzielnica Mokotów. O godz. 5.30 popoł. 

w  lokalu dzielnicy, ul. Chocimska 23. ogó'- 
• e  zebranie członków i symoatyków z re
feratem tow. prof. Gumnłowicza „Politycz
ne oblicze Europy powojennej" Po zebra
niu odbędzie się komitet dzielnicowy.

Organizacja Tramwajowa PPS. 0  godz. 5 
pcpoł., w lokalu Warsz. Wydz. Kobiecego 
Leszno 53, odbędzie się zebranie, na którem 
tow. red. Murawski wygłosi referat pod t.' 
„Partie polityczne i samorząd".

Koło Tytoniowców. 0  godz. 3,30 odbędzie 
się zebranie członków Koła w lokalu przy 
u! Przemyskiej 18.

Dzielnica śródmieście. O godz. 7 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie Komitetu Dziel
nicowego,

Dzielnica „Starówka" PPS. Zebranie ko
mitetu Dzielnicy „Starówka" odbędzie się 
aria  7 b. m. o godzinie 7-ej wieczorem w
lokalu dzielnicy przy ul. Długiej 19.

„ROBOTNIK", środa 6 lutego 1929 r. Str. 5

CO GRAJĄ KINA ś m ie r ć  je ź d z i  a u t o m o b il e m

Apollo: „Żółty paszport 
Colosseum: „Rapsodia węgierska".
Casino: „Arlekinada życia".
Capitol: „Golgota miłości”.
Filharmonja: „Tajemnice Wschodu" (Sze- 

cherezada).
Miejski: „Panienka z Barem" i „Snouk" 

(wyprawa polarna).
Palace: „Rapsodja węgierska".
Pan: „Branka potępieńców".
Rococo: „Na białej arenie" ! „Mogiła 

wśród lodowców".
Splendid: „Cyrk wędrowny" z John Gil

bertem i Renee Adoree.
Światowid: „Miłostki aktorki" z Połą 

Negri.
Stylowy: „Miasto cudów".
Słońce: „Josziwara — jacht rozkoszy" i 

„Czar walca".
WodewIL Śmiertelna krzywda.
Bellona: „Rudowłosa".
Quo Vadis. „Powojenni panowie".
Astra: „Gehenna Miłości".
Uciecha: „Boska Kobieta" z Gretą Garbo 
Trianon: „Ofiary rozwodu”.
Sokół: „Wołga, Wołga...".
Mewa: „Małżeństwo" z Brygidą Heim. 
Znicz: „Pat i Patachon w obliczu śmier

ci".
Italia: „Kochankowie".
Bajka: „Przedwiośnie".
Muza: „Strzelec cesarski"
Tęcza: „Ostatni rozkaz".
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§ udz<’ał biorą: T r o ja n o w sc y  (balet), O 
A str a -G ir ls  '6  S z p a k o w sk i (hu- W 
morysta). C eza ry  R om  fcygan), B o -  

O Ie s ta w  V o rs U I-V o iv c a  (conf*ren- 
Q cier). - y w i — P A T  I PA TA C H O N  

scenie tylko 7 dni. 
0 0 3 0 0 0 0 0  ' r y  T 300000

N0WY-ŚW1AT 40. 
Początek o g. 4 pp.

MŁ0DZIE2
Warsz. Org. Mł. T. U. R. W środę, dnia 

6 stycznia r. b„ odbędzie się posiedzenie 
k'-mitetu Wykonawczego Warsz. Organ, Mł. 
T. U. R. w lokalu przy ul. Wareckiej 7 o 
godz. 7 wiecz. Obecność członków egzeku- 
tywy i delegatów kół — konieczna.

Walne Zebranie sprawozdawcze Zw. Nic 
Zależne) Mlodz Socj. odbędzie się w czwar
tek dnia 7 lutego b. r„ o godz 7 wiecz., ul. 
Długa 19, w podwórzu, 1 piętro.

RUCH KOBIECY
Posiedzenie Egzekutywy Warsz. Wy

działu Kobiecego odbędzie się w czwar
tek, 7 b. m., o godz. 6.30 w lokalu przy 
ul. Wareckiej.

Ruch kult.-ośw łatowy
ODDZIAŁ WARSZAWSKI 

Towarzystwa Uniwersytetu Robotnicze
go. Zebranie Zarządu odbędzie się w 
środę, 6.II o godzinie 5-ej po poł. w lo
kalu przy ul. Wareckiej 7, I p.

K i n o  „ S Ł O N C E , "
BIELAŃSK A 5.

Początek o g. 4 30, ost. 10. 
Podwójny Rekordowy Program I

BRYGIDA HELM
w film’e sens.-erotycz. prod. 1929 r.

„YOSZIWARA— YACHT
ROZKOSZY**

Nadzwyczajne gratisowe uzupełnienie 
CZAR WALCA.

C en y  o d  1 z ło t e g o .
Sala dobrze ogrzana.

K i n o  „ P A L A C E “
Chmielna 9. pOCŁ 0 ^odz. 5 30 pp.

N a jp ię k n ie js z y  film miłosny 
sezonu

„R A PSO D U
węgierska**

W  rolach głównych:
DITA PARŁO, LIL DAGO- , 

B  VER I WILLI FRITSCH.
I

„ P A N "
Film o grzechu i o kobiecie

BRANKA
POTĘPIEŃCÓW

HENRY GEORGE

MARJA PAUDLER

W dawnych, dobrych czasach, kiedy Pi
smo Św. aktualnie mówiło „nie wiecie dni 
ani godziny" — żył sobie poczciwy czło
wiek, jak u Pana Boga za piecem, żył w 
spokoju, aż do naturalnej śmierci, bez więk
szych przeszkód i niespodzianek. Ani ka
tastrof kolejowych, ani spadających aero
planów, ani szalejących aut, ani gazów tru
jących. Spokój . Sielanka. A dziś? Należa
łoby dodać do prostych i mądrych słów: 
„nie wiecie ani sekundy waszej”.

Na ulicach milionowych miast, wśród ty- 
s;ęcy pędzących aut, tramwaiów, pociągów, 
na lądzie i na morzu, a wreszcie i w powie
trzu, człowiek nie zna swojej ostatniej se 
kundy. Śmierć pędzi milionami aut wśród 
rojowiska ludzkiego bezwzględna, ślepa, 
nieprzebieraiąca. W Stanach Zjednoczonych 
codziennie wskutek wypadków automobilo
wi ch ginie 74 osoby. W Europie nie jest le
piej. Odkąd człowiek cywilizowany nauczył 
«ię wyrabiać mądre maszyny i niejako o- 
żywił je, maszyny te z łatwością i niebywa
łym pośpiechem przenoszą swego twórcę 
na tamten świat.

Ponieważ jeździmy koleiami, autami, o- 
kręfami i aeroplanami i nie wiemy naszej 
„sekundy", — musimy zabezpieczyć los 
ncszei rodziny od skutków wypadków, któ
re mogą się nam przytrafić każdej chwili, 
choćby w czasie przechodzenia prze* ulice. 
Ubezpieczenie życiowe, zawarte w P, K. 0 . 
w wieku maszyn zabiis-'acvch ludzi, _  jest 
prestą koniecznością. Zresztą poco ma się 
r.am przytrafiać nieszczęśliwy wypadek! II- 
bczpieczamy przecież nasz byt w przyszło
ści Ta dzisieisza oszczędność, która po la
tach utworzy spory fundus*. — będzie bło
gosławieństwem naszei starości.

Ni* zwlekafmy więc, bo rzeczywistość ma 
szalone tempo.

CO U m y M 9  PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

- y i n  __ _

C A S I N f l 11 N o w y  Ś w ia t  50
„ h H j i n y  Począt-k o g. 6, 

ost. seans o g. 10.10, 
P rz eb ó j p ro d u k cji e u r o p e ja k ie j!

A r l e k i n a d aŻYCI A A
Wytwórnia: BRITICH INT. PICTURES 

Reżyseria: R. EICHBERG.
W rolach głównych-

FEE M A L?fN  RGE tnakomityłr*eik 
nowa gwiazda pełna urody i wdzięku

LUDWIK LERCH
posągowo piękny amant.

 ___________ WłasnoKó „PETEF”.

m —  ■ ■WODEWIL N o w y  Ś w ia t  43  W
ŁłS-  ”  ■*- Pocz. o g. 6, 8 i 10.

Rewelacyjna kreacja genjałnego tragika

RUDOLFA ?CHILOKPflUTH
Wiośnianej VIRGIN)! BRADFORD
króla męskiej urody na r. 1929

FRANKA MAYOM
utalentowanego malca

COGHL'NA
potężny dramat erotyezno-życtowy

„SMIERTElHfl m m n “
porywająca opowieść o wielkiej miłości 

i  poświęceniu.
Film, który przemawia do serca i duszy.

k inem a to g ra f  m iejsk i
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 6*°.
Soboty i niedziele o godz. 5». 

Podwójny program.
Dla młodzieży dozwolone.

» COLLEN MOORE
w arcywesołej komedji „Panienka 

z barem”...

2> SNOUK wyprawa polarna.

Codziennie seanse oświatowe wyłącz- 
|  nie dla szkóŁ W soboty o godz. 12-ej, 

niedziele i święta o godz. 1145 i ju, 
P dla publiczności.

I
Zredukowany urzędnik 

ze szpitala po zapaleniu 
je ia,Ve»ko!wiek pracy 
bądź pieniężnej, bp a *  też 
brania, bie’izny, butów, 
krytveznem położeniu.

Zapomog’ przyjmuje 
„Robotnika", Warecka 7,

który wyszedł 
P ł«c, poszuku- 
Iub zapomogi 
— w formie u- 
Znajduje się w

Adm'n:stracja 
dla S. D.

Nadzwvczai"e 7tfroTriad-:efiie Czło-ków 
Towarrys+w* Biblioteki P„blioT«oi w W ar
szawie odbędzie sie w gmachu P !hlłoteki dn. 
14-go lutego^ r. b. fwe czwartek) w nlerw- 
szym terminie o 7_ej j w drugim —
0 4odz. 8-ej wieczorem.

Porządek obrad: St>rawordani> JCorcf̂ łJ
Likwidacyjnej i ostateczna likwidacja To
warzystwa,

K R  O  N  I K  A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczorai 
w Warszawie — 8.6°, najniższa — 17.0°.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na zachodzie kraju zachmurze
nie wzrastające i słabe wiatry miejscowe 
lub cisza, na wschodzie pochmurno i drob
ne opady śnieżne przy wiatrach zachod
nich i północno - zachodnich. Na Śląsku i w 
Krakowskiem umiarkowany, pozatem lekki 
mróz.

Stypę”dja miejskie. Magistrat postanowił 
przyznać i wypłacić nastepuiąc* stypen
dia: 3 stypendia po zł. 800 dla uczniów 
Szkoły morskiej w Tczewie, 1 s.ypend’ :m 
dm studentów Szkoły nauk politycznych zł. 
1.200, oraz 1 stypendium dla ytudwita 9 0.. 
i.techniki Gdańskiej, należącego do Kota 
S'udentów Polaków Techniki Okrętowej w 
sumie zł. 1.500.

Choroby zakaźne w Warszawie w r. 1928.
W ciągu całego 1928 roku zarejestrowano 
w Warszawie 25 przypadków zachorowań 
na dur plamisty (o 10 mniej, niż w r. 1928).
1 478 na dur brzuszny (o 91 mniei), 21—rze
komy (o 4 więcej), 71 — czerwonkę (o 123 
mniej), 2.037 —- szkarlatynę fo 451 mniei), 
907 — dyfteryt fo 149 więćei), 3.157 —odry 
(o 765 mniej), 859 — koklusz fo 150 wię
cej), 452 — iaglicę (o 94 mniej), 337 — in
fluenzę fo 111 więcej), 1.522 — różę fo 554 
więcej), 54 — różyczkę fo 14 więcej), 45— 
zimnicę fo 16 więcej), 84 — drętwicę kar
ku fo 31 więcej), 149 — zakażenie połogowe 
(n 45 mniej), 8 — śoiączkę fo 5 mniej), 45^- 
włośnicę (o 4 mniei), 7 — tężec fo 3 mniei), 
U — pokąsanych przez psa wściekłego <o 
40 mniej), 15 — Heine - Medina fo 2 wię
cej), wreszcie 3.285 gruźlicy fo 218 mnie:).

Kom'tja Kulturalno - Artystyczna przy 
Radzie Związków Zawodowych, przy uL 
Czerwonego Krzyża Nr. 20, pokój Nr. 61, 
fel. 332-88 wydaje bilety na niżej wyszcze
gólnione przedstawienia: 8, 10, 12, 17.11
„Dzwony Kornewilskie" w teatrze Atene
um. 9, 10.11 „Złamana Drabina w teatrze 
Ateneum. 14, 16, 17.11 „Oberżystka" w te 
atrze Ateneum, 18, 20, 26.11 „Fantazy" Sło
wackiego w teatrze Narodowym. 10.11 „Cu- 
diwny pierścień" w teatrze Polskim. 13, 14, 
18. 20. 23, 26.11 „Dwaj panowie B.“ w te
atrze Polskim.

Wieczór Poezji W andy Modzelewskiej.
Dnia 8 b. m. b. r„ odbędzie się o godz. 8 ej 
wieczorem w sali Związku Przemysłowców 
u! Śliska Nr. 9, przedstawienie pod nazwą: 
„Wieczór Poezji", w którym wystąpi znana 
artystka dramatyczna Scen Polskich, p. 
Wanda Modzelewska. W programie dekla
macje nastrojowe i humorystyczne. Bilety 
da nabycia na miejscu.

Bal Akademickiego Koła P. C. K. W dn 
12 b. m. odbędzie się w sali teatru Ateneum 
ful. Czerwonego Krzyża 20) Bal Akademic
kiego Koła Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Pozostałe bilety w cenie 6 zł., ulg, 4 *}., 
zawczasu nabywać można w lokalu Mazo
wiecka 9 m. 7, parter (tel. 302-96). Początek 
o godz. 23, Muzyka W. Elektorowicza.

DZIŚ.

11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaw
skiego Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, ko
munikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10— 
13.00 Audycja Szkolna. Uczennice szkoły 
powszechnej żeńskiej Nr. 49 wykonają słu
chowisko kolędowe p. t.: „Bóg się rodzi', 
układu p. Kazjmierczakowej. 13.00 — 13.15 
Komunikat rolniczy, oraz transmisja z Kra
kowa notowań giełdy zbożowej krakows
kiej. 13.15 — 14.50 Przerwa. 14.50 — 15 10 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
i radprogram. 15.10 — 15.35 Przerwa. 15.35
— 15.50 Komunikat harcerski. 15.50—16.43 
F oncert z płyt gramofonowych. 16 45 — 
17 00 Przerwa. 17.00 — 17.25 Odczyt p. t.: 
, Zakres i metoda nauczania historji naj
nowszej w szkole średniej". 17.25 — 17.50 
„Skrzynka pocztowa" — korespondencję 
bieżącą omówi dr. Marian Stępowski. 17.55
— 18,50 Koncert popołudniowy popularny. 
IP50 — 1910 Rozmaitości. 19.10 — 19.33 
Odczyt z działu „Krajoznawstwo" pod t 
„łaskaw ie” — wygł. prof. Al. Janowski 
17.35 — 19.55 Przerwa. ,19.56 — 20.00 Sy
gnał czasu z Warszawskiego Obserwator
ium Astronomicznego. 20.00—20.25 .Skrzyń 
ka pocztowa rolnicza" — wygł. inż. W. Tai- 
kowskt. 2'\30 —  Koncert wieczorny kame
ralny, organizowany wesnół ze Stow 
Wsnółcz. Kompozytorów Polskich i Wv- 
dz płem Oświaty i Kultury Magistratu m. 
8*. Warszawy. W przerwie komunikat tea
trów mieiskich. Muzyka Polska. Słowi 
wsteone wypowie prof. Piotr Rytel 21.00
— 21.25 Transmisja z Poznania. Literacki 
występ autorski p .  Janusza Steoowskiegp 
21 25 — 22.00 Dalszy ciąg koncertu. 22 09 
-- 22.05 Komunikat lotniczo - meteorolo
giczny. 22 05 — 22.20 Komunikat Polsk'ej 
Aiencjj Telegraficznej PAT-a. 22.29—22.30

T -----------------  *- “* '* -11—1 f i 1-1 m _ rn _ T <

l  f 8 3 t r 6 ^  M e f l n u r t
WODEWIL — ŚMIERTELNA KRZYWDA.

Jest to jeden z tych filmów, w których 
mamy do czynienia z głębszym zagadnie
niem psychologicznym. W tym wypadku 
est nim krzywda wyrządzona staremu czło

wiekowi, zasłużonemu lekarzowi, który dla 
prywatnych względów bogacza — nie do
staje wyznaczonego od dawna stanowiska 
kierownika sanatorium.

Treść jakby wzięta z życia. Prosta i p e ł
na prawdziwie „życiowej" niesprawiedliwo
ści.

Romans, niezbędny, aby obraz miał po
wodzenie. gra tu rolę drugorzędną. Dzięki 
niemu właśnie, niezadowolony z małżeń
stwa syna magnat, krzywdzi starego leka
rza.

W myśl amerykańskiej zasady, obraz koń
czy się pogodnie: kilka momentów drama
tycznych odznacza się wysokim napięciem 
całość robi wrażeni*, tembardziej, iż rolę 
pokrzywdzonego odtwarza Rudolf Sehild- 
kr^ut. łka.

'  POKWITOWANIE
Dla Centralnej bibliotek! P. P. S.

Mecenas Śmiarowski złożył 200 książek. 
Na Bibljotekę dla Organ. Warsz.

1) Zebrane przez tow. Latonia w Ziems
kim Bjurze Fund. Bezrobocia — 22 zł. 50

2) Zebrane przez tow. Latoniowę- w klu
bie PPS — 85 zł. Razem 107 zł. 50 gr.
— — — - — —-1 — — —i, - 1, 1

Komunikaty: policyjny, sportowy i nadpro
gram. 22.30 — 23.00 Transmisja muzyki lek
kiej z restauracji „Oaza". Orkiestra pod 
kier. Ignacego Karbowiaka. 23.00 Muzyka 
taneczna z balu „Koła Medyków W etery
naryjnych" (Transmisja z Sali Rady Miejs
kiej).

JUTRO.

11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaws
kiego Obserwatorium Astronomicznego, ora* 
komunikaty: lotniczo - meteorologiczny i 
rolniczy. 12.10 — 12.35 Odczyt p. t.: „Pa
mięci Amundsena. 12.35 — 14.00 Transmisja 
z Filharmnji Warszawskiej 11-go koncertu 
szkolnego. 14.00 — 14.50 Przerwa. 14.50 — 
15.10 Komunikaty: meteorologiczny, gospo
darczy i nadprogram. 15.10 — 16.00 Przer
wa. 16.00 — 16.15 Komunikat Lig: Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej. 16.15—16.45 
Program dla dzieci. Transmisja z Krakowa. 
16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00 — 17.25
„Wśród książek". 17.25 — 17.50 Pogadanka 
p t.: „Umiejętność prowadzenia domu'". 
18.50 — 19.10 Rozmaitości wygłosi p. Lu
dwik Lawiński. 19.10 — 19.35 Odczyt p. t.: 
„7 egoroczne konjunktury na rynku drzew
nym w związku z układem polsko - nie
mieckim". 19.35 — 19.55 Przerwa. 19.56— 
20.00 Sygnał czasu z Warszawskiego Obser
watorium Astronomicznego. 20.00 — 20.25 
Odczyt z cyklu „Dzieje muzyki polskiej”. 
20 30 — 21.15 Koncert wieczorny orkiestry 
P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego. Muzy
ka operowa. 21.15 — 22.00 Transmisja * 
Wilna.Słuchowisko „Dom otwarty" Bałuc
kiego. 22.00 — 22.05 Komunikat lotniczo - 
meteorologiczny. 22.05 — 22 20 Komunikat 
Pdskfei Aiencji Telegraficznej PAT-a. 22.20 
— 22.30 Komunikaty: policyjny, sportowy 
i radprogram. 22.30 — 23.30 Transmisja mu
zyki tanecznej z Sali Malinowej hotelu 
„Bristol",

NAJNOWSZY FILM 
M07ŻUCHINA

A.rtysta dramatyczny Iwan Mozźuchin u- 
każe się wkrótce w roli tytułowej filmu 
„Prezydent". Oto co mówi Mozźuchin o 
swojej roli:

„Uważam, że film winien odtwarzać ży
cie rzeczywiste. Winien przemawiać do 
serc i dusz widzów, dając im maximum prze 
żyć i wrażeń. Dlatego też tem chętniej pod
jąłem się kreowania postaci głównej w fil
mie „Prezydent", bowiem osnuty on jest na 
ft‘ przeżyć faktycznych, owianych czarem 
romantyzmu, pełnych awanturek erotycz
nych. Odoowiada on też bardziej współcze
snej publiczności, żądnej zawsze nowości, 
szckaiącej w filmie emocji.

Żyjemy pod znakiem dlmokratyzacji! 
Cbwieją się trony samowładnych monar
chów, a na ich ruinach powstaje Republi
ka zg łową państwa — Prezydentem. Rzu
ciłem precz wszystkie oferty o odtwarza
nie postaci carskich i królewskich i z wiel- 
kiem zadowoleniem przyjąłem propozycję 
grania postaci Prezydenta; energicznego, 
ocznego swady, humoru j temperamentu — 
orawdziwego syna ludu. Moją ukochaną w 
tym filmie odtwarza beztroska, urocza Su- 
•v Vernon”.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

POWIATOWA KASA CHORYCH W CHEŁMIE-LUB.
o g ł a s z a

K O N K U R S
na dwa stanowiska lek arzy  kasow ycht

1) lekarza-chirurga ze znajomością laryngologji,
2) lekarza-intemiety ze znajomością pedjatrji. 

Wymagane kwalifikacje:
1) obywatelstwo polskie,
2 ) dyplom lekarski z prawem praktyki,
3) świadectwo z odbytej praktyki szpitalnej. 

Wynagrodzenie według umowy za pracę w stosunku
od 4 do 6 godzin dziennie.

Oferty należy kierować do Zarządu Powiatowej Kasy 
Chorych w Chełmie-Lubelskim do dnia 20 lutego 1929 r.

Zarząd  
P o w fa to w e l K asy  C horych  

w  C hełm ie-L ub.

. . P O B U D K A '

TYGODNIK
ILUSTROWANY

URUCHOMIŁA

KARUZELĘ
HUMORU i SATYRY
zobaczycie w Nr. 5
który ukazał się w sprzedaży 
i kosztuje tylko 40 g ro szy . 
Czytajcie I p renum eru jc ie

A d r e s

W ARSZAWA, WARECKA 7.

MFBLP
oraz OTOM ANY  
n a  r a ty !  Najtań
sze źródło nowveh 
i używanych. Z ło 
t a  N r. 26 . S k le p .

Ogłoszenia
drobne

Putefany, Pur-
I f t h n t J  Instrumenty 

muzyczne, 
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum, Bielań
ska 1.

nu 3 mfesfgcu
zag in ą ł  uczeń  V. 
k la sy  Glrr.n. Polsk. 
Mac. S rk n ln n i  w G ro d 
nie T eo d o r P ław sk i
lat 16. Rvso^'s: wzrost 
średni, nos długi, cera 
twarzy śniada, oczy 
szare, trzyma slą po- 
chvło. Ktoby wiedział 
o mleiscu jego poby
tu oroszony |est o po
wiadomienie stroska
nej matki wdowv, po
zostającej w niezmier
nie ciężkiej sytuacji 
materialnej, fl d r e s :  
Grodno, ul. Podolna 14

sztuczne. Re- 
_ _ p e ra c ja  na 

Doczekaniu .  Przy la
boratorium gabinet 
dentys tyczny .  Plom
b ow an ie ,  u s u w a n ie  
b e zb o le s n e .  Członkom 
(<asy Chorych podług 
kosztorysu. Długo
letnia gwarancja. Do
godne warunki. Sena
to rsk a  30.

WyKffl07fikO-~
utnie kapeluszy
męskich (garnirowacz- 
ki) poszukiwane. Sie- 
lecka Fabryka Kape
luszy, Warszawa, Na- 
blelaka 6.

W )

R obo tn icy  
p o p ie ra jc ie  

s w o je  p ism o  
c o d z ie n n e



.ROBOTNIK1*, środa 6 lutego 1929 r.

’ V  - •

?  • ‘ ^  i f - T a k T ^

W ARUNKI PR EN U M ER A TY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie  zł. 5 40, zagranicą zł. 8.—  Za zm ianę 
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MIĘDZYNARCDCWE WYŚCIGI SAMOCHODOWE
W MONTE CARLO

Na zdjęciu moment rozpoczęcia wy- I przez kom itet sędziowski rozpoczyna- 
śoigów: samochody po skontrolow aniu | ją bieg.

ZŁODZIEJSKA TROJKA W  PUŁAPCE
Przy ul. Leszno nr. 7, do magazynu ubio

rów  m ęskich T utana Tyszencwejga, za po
m ocą włam ania, dostali się złodzieje. Zdoła
li oni naładow ać już do wyniesienia goto
we ubiory m ęskie i m ateriały  łokciow e — 
w trzy  worki na ogólną sumę 5.000 zł. Po
dejrzane szm ery w sklepie usłyszał jeden z

lokatorów  tego domu i zawiadomił dozor
cę. O statni zam knął bram ę poczem zaw ia
domiono telefonicznie policję. Na miejscu w 
sklepie ujęto trzech włamywaczy. Są tos 
24-letni Abram  Zylberg (nigdzie niemeldo- 
wany), 31 -letni P iotr N awrocki i 40-!etni I- 
gnacy Zimny.

CHCIAŁ ZAPIĆ SIĘ NA ŚMIERĆ
Przechodzący ulicą Oboźną przód dziel- 

aicowy 10-go kom. Dziemian, zauważył le 
żącego w rynsztoku przed domem 5, *akie- 
goś pijanego m łodzieńca, którego przew iózł 
dorożką do kom isariatu. Tam ulokowany 
aa  pryczy w areszcie młodzian przesoał o- 
k rągłe 10 godzin, poczem dopiero okazało 
się, te  jest to 25-letni Maks E tkin n igdzie  
aiemelclowany) W czasie sporządzania nro-

tokółu E tkin zeznał, te  w celu samobój
czym udał się do zakładu kąpielowego •> i.: 
, G oplana 5", gdzie w kabinie wypił przynie 
sioo t z  sobą 2 butelki czystej wódki i 3 
b u te ’k w.’na :hcąc „zapić »ię na łn re rć " ; 
desj fciat obecnie czuje się dobrze, m artw i 
się tylko, te  będzie musiał z a p ł a c i ć  karę 
pi«.mężną za pijaiW wo. (WAD.).

WYPADKI SAMOCHODOWE
Na placu N apoleona przed gmachem po- 

e rty  głównej zderzyły się 2 samochody: je 
den prow adzony przez kierow cę W ładysła
wa Dąbrowskiego, drugi — przez A ntonie
go Biedowskiego. W skutek zderzenia pasa
żer ostatniego samochodu, 26-letni Maksy 
miljan A lt, handlow iec (O strołęka) doznał

I poranienia czoła. Pogotow ie przew iozło 
A’*a do szpitala św. Rocha.

Na rogu ul. Miłei 1 Dzikiej dostał się pod 
samochód 8-letni Faiwel W ołk. Doznał on 
poranienia górnej wargi 1 potłuczenia ko
lan. Pomocy chłopcu udzielono w ambula
torium Pogotowia.

OFIARA MROZU
Do am bulatorium  Pogotow ia zgłosił się 

15-letni Samek Dorfman, p rak tykan t skle
powy (Nowolipie 32), u którego lekarz  P  >

gotowia stw ierdził odmrożenie praw ej m ał
żowiny usznej. (WAD.).

ZGON MŁODOCIANEGO SAMOBÓJCY
16-letni Boruch K utner, uczeń, k tó ry  po 

sprzeczce z dziadkiem  swym przy ul. W il
czej 57, w yskoczył z okna 4-go p iętra, 
zm arł w szpitalu dzieciątka Jezus. (WAD).

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New - York notow ano 8.90. T ran 

sakcje kablem  New - York przeprow adza
no na  891.95 za 100 dolarów. Na rynku de
wiz europejskich większych zmian nie noto
wano. Między bankam i płacono za dewizę 
Berlin 211.66, a za dewizę Gdańsk 172.88. 
Pryw atnie notow ano dolary 8 88 i */», ruble 
zło te  4.62 w żądaniu, czerw ońce sow ieckie 
1 90 dolarów.

Na rynku akcyjnym panow ała tendencja

ZE SPORTU
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY NAR

CIARSKIE W  ZAKOPANEM.
Przy pięknej i niezbyt mroźnej pogodzie, 

rc:-począł się wczoraj s ta rt do biegu 50-cio- 
k ’m. Z 41 zapisanych zawodników, 9-ciu nie 
stanęło do sta rtu , w tej liczbiie 4-ch niem- 
ców, którzy  jeszcze nie przybyli do  Z akopa
nego i staną do zawodów dopiero jutro, 
3-ch jugosłowian, w reszcie 2-ch polaków . 
Ficrwszy norweg, k tó ry  w ystartow ał o go
dzinie 8 min. 2 po 34 min. przeszedł przez 
pierwszy punkt kontrolny, znajdujący się o 
7 kim. od startu .

O koło godz. 12 na m ecie na Wilcznilcu 
pujaw ił się na mecie pierwszy z zawodni
ków, stających do biegu na 50 kilom etrów. 
Zawodnicy po przybyciu na m etę natych
miast udali się przed komisję lekarską. W 
czasie kiedy pierwszy zaw odnik zjawił się 
na mecie, nad terenem  Zakopanego pojawi
ły się sam oloty, k tó re  krążyły  nad startem  
i nad m etą, budząc wielkie zainteresow anie 
i zdziwienie swojemi efektownym i ewolucja
mi. W arunki śnieżne średnie i to  z powodu 
trochę rozm okłego śniegu. M eta iest boga
to udekorow ana zielenią i flagami różnych 
narcdowości. Trybuny d la  gości honorowych 
i prasy, przepełnione. W idać w śród delega
tów zagranicznych a ttaches wojskowych. 
Publiczności o 8-ej rano mimo mroźnej po- 
gf-dy do 500 osób, zaś około południa, k ie 
dy zaczęli przybyw ać zawodnicy, publicz
ności przybyło parę tysięcy. Mnóstwo s 
publiczności wynaieło sanie i wyjechało na 
punkty  kontrolne do pobliskich wsi.

Ogółem do biegu na 50 kilom etrów  s ta 
wiło się 32 zawodników, ukończyło bieg 27. 
Pierwszym przybył K nuttila finlandezyk w 
3 godz. 50 m, 1 sek„ drugi Saarinen, finlan- 
d rzyk  w 3 godz. 53 min. 22 sek., trzeci 
Hanson,, szwed, w 3 godz. 53 min. 30 sek., 
czw arty Liikkannen, finlandezyk w 3 ńodz. 
56 min. 15 sek., p ia ty  Jonsson, w 3 godz. 57 
min. 9  sek. Motyka 7dz*sław przybył do 
piero trzynasty, przebyw ając trasę  w cza
sie 4 godz. 25 min. 10 sek., czternasty  — 
K rzeotow ski Andrzej II w 4 godz. 26 min. 
40 sek.

Ln T CIIRQPA —
AFRYKA— AZJA

niejednolita. W grupie bankowej obniżył się 
Br.nk Polski z 193.50 na 190.00. W  grupie 
przem ysłowej obniżyły się: W arszawski Cu
k ier z 41.00 na 40.00, Lilpopy z 37.50 na 
37 25, Starachow ice z 37.75 na 37.50, podnio
sły się natom iast Parow ozy z 28.00 na 29.00, 
O strow ieckie z 102.03 na 105.00 i E lektrow - 
n a D ąbrow iecka z 89.00 na 90.00.

W pryw atnych obrotach pozagiełdowych 
kursy utrzym ały się w granicach końco
wych notow ań giełdy oficjalnej.

Projekt budowy tunelu pod kana
łem La M anche (La Mansz) dla połą
czenia Anglji z Francją stał się znowu 
aktualny. Pomysł ten pow stał już w 
1884 r. i rozpoczęto nawet budowę, ale 
przerw ano ją w krótce na żądanie rzą

du angielskiego ze względów m ilitar
nych. Na zdjęciu Skała Szekspira pod 
Doover, przy której widać kilkukilo
m etrowe zabudowania tunelowe z przed 
45 laty, zachowane dotąd w dobrym 
stanie.

T E A T R  i MUZYKA
Dziś u  teatrach m ie j sk ic h
Wielki

o 8 w. „ A i d  a" 
Narodowy

o 8 w. „Brat marnotrawny"
Nowy

o 8 w. „A dw okat i róże"
Letni

o 8 w. „Panienka z dancingu"

W obec zamierzonego lotu „Zeppeli
na” na wschód, pod Ismailieh nad ka
nałem Suezkim zbudowano jedną z 
najwyższych w świecie wież z reflek
torami dla komunikowania się z zało
gą sta tku  powietrznego. Lot rozpocz
nie się prawdopodobnie w marcu r. b.

TEATR LETNI
Panienka z dancingu, kom edja w 3-ch 
ak tach  (4 odsłonach) S tefana Krzywo- 

szewskiego.
M arysia jest córką zubożałej rodziny 

m'eszczaAskiej. C iężar utrzym ania mat- 
ki-wdowy oraz b ra ta  studenta spada na 
barki M arysi. Ale M arysia albo nie 
mogła się kształcić, albo nie chciała, 
więc na pracownicę umysłową nie na
daje się. Przy odpowiedniej protekcji 
M arysia mogłaby zająć stanow isko a- 
n io ła  biurowego w pierwszem  lenszem 
ministerjum, ale rola dzięcioła, wypu- 
kującego po kilka godzin dziennie na 
maszynie bohaterce naszej wcale się 
nie uśmiecha. P racą rąk  gardzi. Woli 
żyć z pracy  nóg. Na szczęście M arysia 
cały swój dowcip — jakby to  S ienkie
wicz pow iedział — ma w nogach Ła
dnie tańczy i chętnie tańczy Ma*ce o- 
porwiada, że pracuje w telefonach. Pu
bliczność skwapliw ie wybacza jej to 
niew inne kłam stwo, a obecni w teatrze  
dziennikarze zaczynają od tej chwili

darzyć M arysię spe^a lną  sympatią. Bo 
ostatecznie do dancingu można nie cho
dzić. Ale przy telefonie musi człowiek 
conajmniej parę razy dziennie nairyto- 
w ać się...

W  dancingu, w którym  M arysia jest 
fortancerką (na ten nowy zawód zw ra
camy uwagę macherów od „ruchu za
wodowego" z B. B. S.), bywa „szlachet
ny" przemysłowiec, k tóry  w Maryni się 
kocha, ale bez poważnych zamiarów i 
na krótko tylko. M arysia darzy go wza
jemnością również bez poważnych za
miarów i także nie nadługo. Trzy dni 
nad morzem byłoby dosyć. Są przecież 
— powiada M arysia — tysiące ludzi, 
którzy przez całe swe życie naw et 
trzech szczęśliwych dni nie zaznał’. Jest 
to  jedyne napraw dę rozsądne zdanie, 
k tó re  przez całe 3 ak ty  od Marysi sły
szymy. Młodzi w końcu poznają j-ę na 
swojej cnocie i szlachetności i zamiast 
trzech dni nad morzem, decydują się na 
wspólne pożycie do grobowej deski.

Humoru w tej komedji niewiele, ale 
za to dużo ckliwego sentym enr ku i

gdyby nie kilka drugorzędnych postaci, 
postaci groteskow ych, krucho byłoby z 
tą  „komedyjnością".

Do takich postac i, należy przede- 
wszystkiem p. W oreczek, właściciel 
dancingu, kręciołek, stręczyciel i wyga 
kuty na cztery  nogi- Do takich postaci 
należy także saksofonista Sołowiej- 
czyk, w dzień żyd, a w nocy murzyn, a 
kiedy murzyn nad ranem  zrobił swoie, 
murzyn może iść i rzeczywiście idzie i 
zostaje z pow rotem  Sołowiejczykiem. 
A utor z tego „jazzbandyty" zrob ł typ 
szlachetny, czem z pewnością zaskarbi 
sobie sympatie in partibus inf'delium 
zarów no w W arszawie, jak i w dalekiej 
Afryce.

Reżyserja, jak i artyści uczynili 
wszystko, aby sztuce zapewnić powo
dzenie. Na pierw szy plan wysunęF się 
p. Gorczyńska, p. Chaveau, p. Łusz
czewski, p. Fertner, p. Orwid i p. Hny- 
dziński.

Dekoracje ładne. A utora wywoływa
no.

Zastępca.

T u -lr  A teneum , C zs w on tg r K rzy ta  20 
Dzi* te a tr  nieczynny. Ju tro , ws czw artek 
„K w rdratura  k o la ' o godz. 3 ej w u c i  
plą «L prem iera komicznej or,^-y .Dzwctrv 
K O - n *  wilskie1. W sobotę „Z łsn*  ta d a ti -  
n i  o godz. 4-ej popołudniu i 8 - ’ wieer. 
O g„dz. 11-ei wiecz. wielki bul a - t \s 'ó w  
te a .m i  Ateneum

T eatr WielkL „Aida".
Z O pery. Najbliższą prem jerą w O perze 

W arszawskiej, projektow aną na koniec b. 
m. będzie arcydzieło R yszarda W agnera 
„Zmierzch bogów", trzecia część trylogji 
„Pierśąjeń Nibelungów".

T ea tr Narodowy. Do p iątku  w łącznie 
„Brat m arnotraw ny”. W pełnych próbach 
„Fantazy" czyli „Nowa Dejanira".

T ea tr Nowy. Codziennie „A dw okat i ró 
że' .

T ea tr Letni. Dziś „Panienka z dancingu”.
T ea tr Polski. Dziś ..W łam anie'.
Prem jerą w T eatrze Polskim. We w torek 

12 b. m. T ea tr Polski w ystępuje z prem jerą 
Będzie nią wesoła komedja p. • • ..Dwa: pa
nowie B." M ariana H em arr, popularnego 
P’orenkarza i w spółautora rewji w „Qui Pro 
Quo”, debjutuiącego w c h a rm ,erze kom e
diopisarza. Główne role kreow ać będą: 
Mila Kamińska, Stanisław  Baczyński. F ran
ciszek Dominiak Marjusz Maszyński 5 Bo
gusław Samborski.

T ea tr Mały. Dziś „Murzyn warszaw ski".
T ea tr „Morskie O ko" Jasna  3. Codzien

nie rewja p. t. „Tysiąc pięknych dziew
cząt".

T ea tr Qui Pro Ono. C odzienne , M. S. Z., 
czyli pam iętai o mnie".

T ea tr  „Czerwony As". Dziś „W szale 
karnaw ału".

T eatr Znicz. Przygotow ania do otw arcia 
sezonu operetk i warszawskiej prow adzone 
są w szybkiem tempie.

Z FUharmonjL W  piątek  na koncercie 
symfonicznym poznamy nagrodzoną na mię
dzynarodowym konkursie im. Schuberta 
symfonię K urta A tterberga, k tó rą  dyrygo
wać będzie Emil M łynarski. W program ie 
tego koncertu  znajduje się rów nież „Con
certo" na m ałą orkiestrę P io tra  Perkow skie 
go. W  koncercie weźmie udział słynny pia
nista R obert Casadesus, k tóry  odegra kon
cert A -dur Liszta, a  w espół z żoną swoją 
G aby Casadesus w ykonają koncert na dwa 
fortepiany M ozarta.

Koncert Kameralny w  Konserw atoriom . 
Dziś w środę dnia 5 b. m„ w sali K onser
watorium koncert kam eralny stow arzysze
ni* kom pozytorów  polskich, piganizowany 
w espół z wydziałem O światy ; K u 'tury  ma
g istratu  m. s i  W arszaw y i z Po-skiem Ra- 
djo. W program ie kw in tet fo.’ .ep’.anowv op. 
35 o ta* pieśni Różyckiego t Noskowskiego, 
*rry polonezy fortepianow e, dwa mazury, 
dumka oraz pieśni. Słowo wstopr.e wypo
wie prof. P io tr Rytel.

Z K0NSERW AT0RJUM
„K w artet Tow. Muzycznego".

Osobna w zmianka należy się poniedriał- 
kowemu koncertow i Tow. M u z y c z n e g o .

Zainaugurowano na nim sta łe  wieczory 
kam eralne, których głównym wykonawcą 
będzie now outw orzony zespół kw arte tu  
smyczkowego (pp. E. Umińska - Jaw orska, 
Kaz. Kamiński, T. Jaw orski 1 K. B laschkł).

W skam ieniałą i odrętw iałą jakby wege
tację Tow arzystw a z lat ostatnich ktoś (a 
może to nowy dyrekor p. A. W ieniawski?) 
tchnął parę  ożywczych wiosennych pędów. 
Dawnośmy nie słyszeli tak  wspaniale przy
gotowanej miejscowemi siłami audycji k a 
meralnej jak poniedziałkow a. Haydn, Mo
zart, uśmiechali się w prost z estrady, p. 
Bandrow ska czarow ała ariami: „K ukułką", 
a kw arte t C-dur Maliszewskiego, zwłaszcza 
w dwuch pierwszych częściach uderzał jed
nolitością brzm ienia i p łynną, śpiewnę poli- 
fonją. H. D.

NOWY TEATR IM. SZEKSPIRA W  STRATFORD

W  mieście rodzinnem Szekspira 
Stratford (Anglja), rozpoczęto budowę 
nowego gmachu teatralnego według 
projektu Elżbiety Scot-H am pstead ko

sztem 1 miljona funtów szterlingów. 
Ja k  wiadomo, w 1926 r. stary  tea tr  im. 
Szekspira w S tratford  spalił się do
szczętnie.


